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W S K A Z A N I E  P O L I T Y C Z N E

Pnlska a PoM aiow a Słowiańszczyzna
Stosunków  Polski ze Słow iańszczyzną 

południow ą w  dziejach są ślady. Sto
sunki te atoli nie były ani w yraźne, ani 
ciągłe. Od pobratym ców  dzieliły Polskę 
W ęgry  i R um unja. Przez W ęg ry  i przez 
R um unję wchodziła ona pierw otnie do
rywczo w  styczność z ciężącem na po
łudniowej Słowiańszczyznie P aństw em  
Ottom ańskiem , przeciwko k tórem u po
łudniowi Słow ianie od niej pomocy w y
glądali. Świadczą o tem  : « Pam iętniki 
Janczara » i « Osm anida » Gundulicza. 
Niestety, Polska im z pomocą iść nie 
m ogła ani w ów czas, ani później, kiedy 
się rozpoczęły bezpośrednie jej z T urcją 
wojny. Na losy ich jednak obojętną nie 
była, co się widzi z relacyj, jakie nas 
doszły o nieszczęśliwej w ypraw ie W a r 
neńczyka, który za spraw ę słow iańską 
głowę na słowiańskim  złożył gruncie i 
w zywał ze sobą Serbów, których na rok 
przedtem  wyzwolił, ale ci z nim , dla 
względów dyplom atycznych, nie poszli 
i przez krainę swoją hufcom Skander- 
bega przejść dla połączenia się z królem  
polskim nie pozwolili. Dyplomacja ta na 
tem  polegała, ażeby potęgi węgierskiej 
do w ybujania nie dopuścić. Tak usunię
cie się B rankow icza od udziału w  wojnie 
1444 tłum aczą i uspraw iedliw iają dziejo
pisarze rossyjscy, przyznając despocie 
głęboki rozum  polityczny. Niestety, na 
rozum ie tym  Serbja, a z nią Słowiańsz

czyzna południow a wyszła jaknajgo- 
rzej. Klęska w arneńska w następstwach 
swoich politycznych w ażniejszą się, an i
żeli klęska na Kosowem Polu, okazała. 
Z n ią  od Słow iańszczyzny usuw ała się, 
przy ówczesnych stosunkach, ostatnia 
deska zbaw ienia. N astąpiła po niej noc 
długa, głucha, czarna, w  ciągu której 
potęga ottom ańska ochw ianą została, 
z jednej strony, ciosam i, jak ie  na nią 
spadały z zew nątrz, z drugiej, rozkładem 
w ew nętrznym , którem u nie uledz nie 
mogło państw o, zbudowane na m ilitarno- 
religijnym  fundamencie. Cios zew nętrz
ny, po którym  już quo do zdrow ia przyjść 
nie było w  stanie, zadały m u szyki pol
skie (1683) pod W iedniem . Odtąd roz
począł się upadek Turcji, upadek, który 
podbitym  przez nią narodom  ułatw ił 
zrzucanie jarzm a i otworzył t. zw. kwe- 
stję wschodnią.

W yłożym y w  krótkości kw estji tej 
istotę. Składa się ona z czterech dążno
ści : tureckiej, mającej za zadanie u trzy 
m anie się przy zdobyczach; narodów 
bałkańskich, mających na celu zupełne 
wyzwolenie się i każdy z osobna, a jest 
ich siedem (Grecja, Serbja, Bólgarja, 
R um unja , A lbanja, C zarnogóra, Bośnja 
z H ercegow iną), opanowanie półwyspu 
na swój ra ch u n ek ; państw  zachodnio
europejskich, którym handlow e i poli
tyczne interesy nakazują czuwać, ażeby 
się półwysep Bałkański nie dostał w ręce 
m ocarstw a, mającego na w idoku zabor
cze względem  Europy zam iary ; wreszcie 
dwóch m ocarstw , A ustrji i Rossji, ży
w iących te właśnie zam iary i spółubie- 
gających się o zabranie spadku po T u r
cji. Do urzeczyw istnienia zam iarów  tych 
za punk t wychodni i za pomost zarazem 
służą, dla jednej W ęgry , dla drugiej 
Polska.

Polska w  żadnym razie — gdyby n a
w et tę odzyskała potęgę, jak ą  posiadała 
za czasów dwóch pierw szych Zygm un
tów , za Stefana Batorego i następnie do 
Jana K azim ierza— nie m ogłaby tej, co 
M oskwa, polityki prowadzić. Sprzeciwia 
się tem u przedewszystkiem  sam a Polski 
istota, nie dozwalająca jej przedsiębrać 
w ojen zaborczych a nakazująca, na polu

polityki zew nętrznej, pełnić funkcję roz
jem czą. W ym agałoby  tego jej własne 
bezpieczeństwo. Gdyby przeto Polska 
byt niepodległy posiadała, zadanie czwo- 
rakiem i dążnościam i skom plikowane, 
które stanowi w  chwili obecnej treść, 
kw estji w schodniej, rozwiązałoby się 
samo przez się. Polska bowiem miałaby 
dostateczne do powściągania zapędów 
zaborczych państw  innych siły, ale nie 
starczyło by jej sił na to, ażeby miejsce 
ich zająć i o opanow aniu półwyspu Bał
kańskiego bądź w  całości, bądź w  części 
jakiejś myśleć. Cóżby z tego wynikło ? 
Narody, półwysep B ałkański zam ieszku
jące, pazostawione samym sobie, dopro
wadzone by zostały do tej ostateczności, 
iżby m usiały wynaleść talii moclus vi- 
vendi, k tóryby był z pożytkiem  dla każ
dego z osobna i z krzywdą niczyją. Po
wtórzyłyby się dla nich koleje, przez 
jakie przeszła Szw ajcarja, póki nie trafiła 
na formę odpowiednią. Form a ta , zapro
w adzająca harm onję śród sprzecznych 
interesów , nie może na półwyspie Bał
kańskim  g ru n tu  się chwycić dla tego, 
że na gruncie tym  nu rtu ją  intrygi spół- 
zawodniczych m ocarstw , mających in te
res w  mąceniu wody. Sprzeczne interesy 
rozdm uchują i rozdrażniają gabinety 
petersburski i w iedeński. Spółczesne 
w ypadki jaskraw ym  są tego dowodem. 
Po ostatniej turecko-m oskiew skiej w oj
nie, z racji której Rossja na wszystkie 
echa rzuca zaszczytny fila siebie ty tu ł : 
wyzwolicielki Bólgarji (łatwo było zw y
ciężyć Turków  osłabionych przez So
bieskiego a m ożna było w yzwolić Bólga- 
rję wcześniej) — Rossja w  pierw szych 
chw ilach protegow ała Bólgarję prze
ciwko S e rb ji; obecnie proteguje Serbję 
przeciwko Bólgarji. P łatni jej agicnci 
całych dokładają usiłowań, celem nie
dopuszczenia swobodnego i regularnego 
rozwoju wychodzących z niewoli i cie
m noty wiekowej narodów.

Pow tarzanem  jest często przez mężów 
stanu zdanie, ż e : kw estja wschodnia 
rozw iązaną byc tylko nad W is łą  może. 
Sens zdania tego tłumaczy się za pomocą 
niepodległości P o lsk i, niepodległości, 
której doniosłość, jeżeli ma w  odniesie-
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n iu  do s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  e u r o p e j 
s k ic h  w  ogó le  zn a cz en ie ,  to  z n a c z e n ie  to 
w  s p o tę g o w a n iu  o d n o s i  s ię  do  p o b r a ty m 
c ó w  n a s z y c h ,  z a m ie s z k u ją c y c h  p ó łw y se p  
B a łk a ń s k i .  O d  n ie g o  ic h  p rzy sz ło ść  zależy .  
W  r ę k a c h  M o sk w y  P o l s k a  s łu ż y  za t a 
r a n ,  k tó r y m  o n a  t a k o w ą  ro zb i ja  ; bez  
M o s k w y ,  ch o c ia żb y  n ie  chc ia ła ,  z m ien ić  
b y  się  m u s i a ł a  w  w a ł  o c h ro n n y ,  w  c ie 
n i u  k tó r e g o  w id o k i  k r ó l ik ó w  i k s ią ż ą te k ,  
p o d t r z y m y w a n y c h  r a z  p r z e z  g a b in e t  
p e t e r s b u r s k i ,  z n ó w  p rz e z  w ie d e ń s k i ,  z r e 
d u k o w a ły  b y  się  do  r o z m i a r ó w  s k r o m 
n y c h  i r a c jo n a ln y c h  i s to s u n k i  p o m ię d zy  
n a r o d a m i  u ło ż y ć  b y  się  r e g u la r n i e  m u 
s ia ły .  S e r b o w ie  z rz e k l ib y  się  W ie lk ie j  
c a r a  D u sz a n a  S e rb j i ,  k tó r ą  im  M o s k w a  
w  p e r s p e k ty w ie  u k a z u je  ; B ó lg a rz y  p r z e 
s ta l ib y  w id o k i  s w o je  odnos ić  do epoki 
S y m e o n a  W ie lk i e g o  ; R u m u n o m  Dako- 
R u m u n j a ,  G re k o m  c e s a r s tw o  W s c h o d 
n i e  z  p rzed  ocz ó w  b y  zn ik ły ,  pozo s ta jąc ,  
g d z ie  o n e  p o z o s ta w a ć  p o w in n y  —■ n a  
k a r c ie  d z i e j ó w ; A lb a ń c z y c y  i C z a rn o -  
g ó r c e  n ie  w  m a rz e n ia c h  i r o z b o ja c h ,  a le  
w  n a u c e  i p ra c y  s z u k a l ib y  d la  s ieb ie  z a 
p e w n ie n ia  b y tu .  Z a k w i t ła b y  d la  n a r o d ó w  
ty c h  p rzy sz ło ść  s z w a jc a r s k a ,  do  k tó re j  
p o w o łu je  ic h  s a m a  n a t u r a  rzeczy  a  k tó r a  
rozpocząć  s ię  d la  n ic h  n ie  m o ż e  t a k  d ł u 
go ,  pók i P o l s k a  p o z o s ta w a ć  będz ie  
w  n ie w o l i  m o s k ie w s k ie j .

T a k  s ię  w y r a ż a  s to s u n e k  P o ls k i  do 
p o łu d n io w e j  S ło w ia ń sz c z y z n y .

Ś ró d  p o b r a ty m c ó w  n a s z y c h  są  lu d z ie ,  
co o s to s u n k u  ty m  w ie d z ą ,  n a  p o d s ta w ie  
b o w ie m  o n e g o  w y k w i t ł a  p rz e d  p ó łw ie 
k ie m  idea  fede rac j i  d u n a j s k ie j .

KORRESPONDENCJA
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a »

Z  kra ju , marzec 1890.
Stara i m ioda demokracja.

Młodzież polska p rzed  sądem  ((W olnego P. S low a» .

Niejednokrotnie R edakcja  W olnego P o l
skiego S ło w a  w ypowiadała,  że opinje, jego  
zdaniu przeciwne, będą w y s łu c h a n e ; w imię 
przeto sprawiedliwości i bezstronności u p ra 
szamy o udzielenie nam miejsca w  Wolnem  
P . Słowie. Głos nasz je s t  w yrazem pewnej 
gar.-Jki młodzieży polskiej z kraju.

K reśląc w nrze ly m  swój program , R e 
dakcja  W . P . S łow a  zaznaczyła, że « będzie 
w yrazem  tych zasad, idei i interesów, które 
przód laty pięćdziesięciu wypowiedział Ma
nifest Towarzystwa Demokratycznego P o l 
skiego. W  Manifeście będziemy w e wzglę- 
dzie tiik politycznym, ja k  społecznym, czer
pali w skazów ki zasadnicze w  sposób taki, 
ażeby ani twórcę onego, ani ci, co w  prze
szłości oddalonej m aterja ł dla mego p rzy
sposobili, gdyby z grobu powstali,  nic do 
zarzucenia nie mieli. Szykujem y się o tw a r 
cie i wyraźnie pod sztandarem  Tow arzystw a 
Demokratycznego Polskiego. W  naszem 
w ięc  wyznaniu w iary  na miejscn naczelnem 
w yp isu jem y : < wolna i niepodległa, na pod
staw ie  związku wolnych z wolnymi i r ó w 
nych z równym i, tale w  społecznym  jak  
w  politycznym względzie zorganizowana 
Rzeczpospolita Polska ».

Z takim program em , aczkolwiek już prze
starzałym, bo pięćdziesiąt lat przeszło temu 
pisanym, ujrzało światło dzienne w  r .  1887 
W . P . Słow o. Manifest i t radycje T o w arzy 
stwa Demokratycznego Polskiego dla nas 
były i będą drogie, uchylamy zaw sze czoło 
przed jego w y z n a w c a m i; dla tego też dziw- 
nem się nam wydaje  niedokładne zrozumie
nie s łów  Manifestu przez ludzi, za ew angelję  
polską go podających.

Rozpatrzymy, o ile W. P . Słow o  w ype ł
niło zobowiązania, zaciągnięte wobec tw ó r 
ców Manifestu Tow. Dem. Połsk .,  dziś już  
w  grobie spoczywających.

W  upom inku  noworocznym, przy p e w 
nych zmianach redakcyjnych, W . P .  Słow o  
w  nrze 56 wystąpiło w artykule w stępnym  
« Młodzi i starzy » przeciwko * bałamutnym 
hasłom®, agitacji,  prorokom, szukającym 
« nowych dróg  », a zarazem upomina « nie
roztropną® młodzież polską, ż e je j  nie wolno 
wyrzekać się ojczyzny i uczuć patrjotycz- 
nych. Nie przebrzmiał jeszcze odgłos po 
przedniej nagany i strofowali, ja k  już  w  nu
merze 59 pismo to w artykule « N asza m ło 
dzież socjalistyczna a potępia młodzież pol
ską, iż w pa tryw ała  s i ę  poprzednio w  « k o 
lektywizm », a następnie w ysunęła  nowe 
hasło «unarodowienia ziemi®, z pom inię
ciem sp raw  narodowych. Autor wyżej w y
mienionego artykułu  twierdzi w  sposób s ta 
nowczy, że « kolektywizm nie gonzi się 
z wielu drogierni dla sumienia polskiego 
rzeczami, między innemi z najdroższą : z mi
łością ojczyzny. Trudno tę ostatnią w yrw ać  
z serca polskiego.® Socjaliści polscy — 
tśw iadcząc  się gromadami Grudziądz i H u 
mań, pow ołując  się na ustępy z Manifestu 
Tow . Dem., jako też na korzyści ludu, u s i 
łowali pogodzić socjalizm z pa t r jo tyzm em .» 
Ale nie na wiele się to przydało, ponieważ, 
w ed ług  słów autora, «kolektywizm w n a 
stępstw ach  swoich stale a brutalnie wykazy
w ał pomiędzy patrjotyzmem a socjalizmem 
rozbrat. »

Nie zgadzając się w  w ielu punktach 
z W . P. Słow em  i wspomnionymi artykuła
mi, nie będziemy się w d aw ać  w  szczegó ło 
w y ich rozbiór i dowodzenie, czy patrjotyzm 
może się zgodzić z socjalizmem, czy unaro
dowienie ziemi je s t  nam potrzebne lub nie. 
Zaznaczymy tu jednak ,  że ju ż  w  końcu 
XVIII stulecia Staszic w  dziele » Uwagi nad 
życiem Jana Zamojskiego » (r. 1785) docho
dzi do przekonania, że ziemia należeć p o 
winna do całego narodu i nie może być 
przynależną jednostkom  i klasom up rzyw i
lejowanym. Następnie, Manifest Tow. Dem., 
k tóry pizyjęło W olne P . Słow o  za swój 
p rog ram  w całości, tak powiada :

« Lud polski, z p raw  wszelkich wyzuty , 
ciemnotą, nędzą i niewolą przyciśniony, w y
dar tą  mu przed wiekamiziemię dotąd w  k rw a
w ym  pocie na cudzą korzyść u p r a w ia . . .  
. ..Głęboko albowiem jes teśm y przekonani, 
iż porządek tow arzystw , na przywłaszcze
niach oparty, w którym jedni używają 
wszystkich korzyści,  do życia społecznego 
przywiązanych, drudzy same tylko ciężary 
życia tego znosić są zmuszeni, je s t  jedyną 
przyczyną nieszczęść ojczyzny naszej i ludz
kości c a łe j . . .  Społeczność, obowiązkom 
swoim wierna, dla wszystkich członków 
zapew nia korzyści, każdemu do zaspokoje
nia je g o  polrzeb fizycznych, um ysłowych i 
moralnych równą niesie pomoc ; praw o p o 
siadania ziem i i każdej innej własności pracy  
tylko p rzyzn a jem y ... W szechw ladz tw o  w ró 
ci do lu d u ;  stan, niegdyś panujący, ro z 
wiąże się ostatecznie i stanie się ludem ; 
wszyscy będą równi, wszyscy wolni, w szy s

cy dziećmi jednej Matki-Ojczyzny. » W i 
dzimy ztąd, że Manifest To warz. Demokr. 
uznaje zlo własności indywidualnej i praw o 
władania ziemią przyznaje tylko pracy, nie 
zaś przywilejom. Niepotrzebnie więc W olne 
P . Słoiuo tak pośpiesznie twierdzi, że socja
lizm, k tórego g łów ne postulaty uznawało 
Tow. Demokr., nic nie może mieć w spó l
nego z patrjotyzmem.

Manifest k rakow sk i z d. 22 lutego 1846 r. 
powiada : « przywilej żaden i pod żadnym 
kształtem mieć m iejsca nie będzie.. .  ziemia, 
dzisiaj przez włościan w arunkow o tylko 
posiadana, stanie się bezw arunkow ą ich 
w łasnością ; ustaną czynsze, pańszczyzny i 
wszelkie tym podobne nalożytości bez żad
nego w ynagrodzenia ,  a poświęcenie się 
sp raw ie  narodowej z bronią w  ręku  będzie 
w ynagrodzone ziemią z dóbr narodow ych. »
O programie tym z wielkiem uznaniem od
zywał się słynny Karol Marx w  odezwie, 
nadesłanej na obchód 50 - letniej rocznicy 
powstania lis topadowego w 80 r. Kiedy zaś 
w r. 45 w Paryżu, na obchodzie, przed w y 
jazdem  do Poznania, przem aw ia ł jeden  
z bardziej wybitnych przedstawicieli dem o
kracji polskiej Ludwik Mierosławski, to tak 
p rogram  swój rozw ija ł :  « T o w .  Dem. nie 

'od łącza  rew oluc ji  politycznej od rewolucji 
społecznej, powstania o niepodległość od 
powstania o zrównanie stanów. Niepodobna 
wyzwolić państwa od ja rzm a zewnętrznego, 
bez w yw rócen ia  zarazem stanów, w yją tków  
czyli fakcyj, które, cisnąc się na niższe p o 
kłady społeczeństwa, mimowoli i miino- 
w iednie  sprzym ierzają się w jednym  w y
padku z najazdem » (1).

W idzim y znów, że sp raw a unarodowienia 
ziemi i program wyzwolenia społeczno- 
politycznego nie jest  u nas nowością i m ło
dzież polska nie potrzebowała uczyć się i 
przyjm ować tych zasad od Lassalle’a, Bebla, 
G eorge’a i t. p.,  lecz ojców duchow ych 
mogła szukać w  twórcach Manifestu Tow. 
Dem, W. P . Słow o, p rzy jm ując  Manifest 
Tow. Dem. i prace jego, musiało przyjąć i 
wszelkie  jego  konsekwencje, Socjalizm dąży 
do zniesienia przywile jów , własności ziemi 
i narzędzi pracy, ucisku ekono nicznego, 
politycznego, miał więc w yznaw ców  w  Tow. 
Dem., które otwarcie i świadomie przyzna
wało się do tych zasad, nikt jednak  nie za
rzuca dziś Tow. Dem. b raku  uczuć pa tr jo -  
tycznych.

W  odpowiedzi naszej w ykażem y mylność 
tw ierdzeń W . P . S łow a, tembardziej, że 
ryczałtowo podciąga ono pod jeden  s trychu- 
lec całą młodzież polską, oskarżając? ją  
o schodzenie na manowce, że neguje ona 
sp raw y  narodowe i wypiera się patrjotyzmu. 
Organ socjalistów polskich Pobudka  w  nu 
merze lym  również u w a ż a :  « k w es t ję  n ie
podległości Polski i rewolucję socjalną u w a 
żamy za nierozerwalne, niezależnie je d n a  
od drugiej do rozstrzygnięcia za niemożli
we » (§ XIII program u). Z wyżej przytoczo
nymi ustępami p rogram u Tow. Dem. p ro 
gram  ten nie różni s ię ’ w  głównych podsta
wach.

Zarzut w ięc  W. P. S ło w a , aczkolwiek 
gołosłowny, zanadto, nas 'boli i dotyka, aby
śmy mogli zamilczeć; w  odpowiedzi je d n ak  
trzymać się będziemy faktów, o ile takowe 
s ą j u ż z n a n e i  pewne ; nadmienić musimy, 
że  większości faktów, które moglibyśmy tu 
przytoczyć, nie pozwalają warunki, w śród  
których żyjemy. Oskarżenie , wniesione 
przeciwko młodzieży polskiej przez pewien 
odłam em igracji  polskiej, k tóre już  u ie -

( i)  P atrz  D em okrata  P o lsk i z A. 6 g rudn ia  1845 r -
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jednokro tn ie  podnoszone było publicznie, 
posta ram y się sprostować.

W  połowie ósmego dziesiątka lat, m ło
dzież polska pod zaborem rossyjskim, dzięki 
coraz bardziej szerzącym się zasadom so- 
c ja lno-rewoluoyjnym , przejmowała się za
sadami socjalistycznemi, s tając na gruncie 
ogólno-ludzkim. Mniemano w ów czas po
wszechnie, że całą ludzkość uda się zbratać 
w  je d n ą  wspólną rodzinę na podstawie 
zw iązków federacyjnych, że zapanuje w ów - 

. czas sprawiedliwość, równość, braters two 
i wolność. W ierzono , że socjalizm zdoła 
usunąć wszelkie przeszkody, napiętrzone 
setkam i i tysiącami lat, usunie jednym  za 
machem ucisk ekonomiczny, polityczny, 
narodow y i w ogóle wszelkie ciernięztwo, 
w  jak ie jko lw iekby  ono ujawniało się po
staci. W ierzono  również, że to szczęście, 
ju ż  niedaleko, jeżeli nie w śród  całej ludz-. 
kości, to w  E u ro p ie ; marzyła młodzież pol
ska, że ucisk narodow y również rew olucja 
społeczno-polityczna usunie, a raczej sp raw a 
Łabędzie w zależności od rozwiązania ogólno
ludzkiej, ideałów i zagadnień.

Po r . \0 3  w Polsce zapanow ała reakcja, 
um ysły  w rażliwe szukały również « nowych 
d ró g * .  lecz.. . przemysłu, handlu i zboga- 
cenia. Hasło pracy organicznej,  pracy u pod
staw , legalnej i lojalnej, opanowało nawet 
lepsze umysły. W sze lka  myśl żywsza oble
w ana była prysznicami przez Tarnowskich, 
Spasowiczów i innych togoż pokroju dom o
rosłych naszych filozofów. Dawniejsi demo
kraci i sp iskowcy z Galicji wysoko nosili 
sz tandar czarno-żółty . Smółka, Ziemialkow- 
ski, Sapieha i t. p.  dawniejsi działacze p rze
dzierzgnęli się w  w ierne sługi cezara.

W  Rossji powiał w iatr  rew olucyjny  i 
spora część młodzieży naszej, pogarnęła się 
ta rn ; znaczna część je j ,  w ierząc w bliskie 
zwycięztwo socjalizmu, straciła w ia rę  w d a 
wniejsze ideały narodow e — pew na część 
młodzieży polskiej przesiąkła zasadami ko- 
smopolitycznemi, lecz była to garstka nie ■ 
liczna. Taką je s t  geneza zawiązków partji 
socjalno - kosmopolitycznej.

Zycie i trudne w arunk i bytu naszego nie- 
litościwie rozbiły te marzenia i w iarę w  o- 
góliio - ludzkie b ra te rs tw o. Widzieliśmy, że 
pośród socjalistów różnych odcieni i n a ro 
dowości zaczęły w ystępow ać antagonizmy 
plemienne. P a r t j a -rossyjska Narodnoj W oli 
wy i! Ii n a w e t  manifest w części -t pogro
m ów  » żydowskich, opierając się na n ie n a 
wiści plemiennej i zachęcając lud rossyjski 
do bicia żydów (odezwa ta w r. 81 zresztą 
była wycofaną). P a r t ja  rossyjska ( rew olu 
cyjna) nie znała i nie chciała widzieć różnic 
plemiennych i narodow ościowych, brała 
obszerny zlepek państwa rossyjskiego za 
je d n ę  narodowość, piętnując samodzielność 
i odrębność polaków, Ukraińców mianem 
szowinistów  narodowych. Miano « patrjot - 
nika» w ustach naszych domorosłych ko- 
sm opoli lów -sorja l is tów  było oznaką reak-  
cjonizmu i wstecznictwa. S tykając się z ży
ciem, m ło d z ie j  polska widziała i odczuwała 
ucisk narodowy, nuś mogła przeoczyć, że 
chłopa i robotnika polskiego ucisk religijny 
i narodowościowy dotyka w sposób bardziej 
spotęgowany, n iia tdasy  uprzywile jowane. 
Z abstrakcji przechodząc ma g run t '  realny, 
polska młodzież socjalistyczna coraz, b a r 
dziej świadomie przyznawała się do uczuć 
patrjotycznych i nawet Gmina polska w  Pe 
te rsburgu  w  roku 80, z powodu 50-letniej 
rocznicy powstania listopadowego, w y s tą 
piła z odezwą, przyznając się do zasad pa-  
trjetycznych. (Odezwa ta zamieszczoną była 
w JS.arodno] W oli, organie partj i .rew oluc jo

nistów  rossyjskich). Dodać wreszcie należy, 
że młodzież polska nie cała hołdowała za 
sadom czystego socjalizmu i nie negowała 
uczuć patrjotycznych, negowała te uczucia 
tylko gars tka polskich kosmopolitów czyli 
« m iędzynarodow ców*. Gi wygłaszali p ro 
gram terroryzmu — i chwilowo pociągnął 
« P role tarja t « pew ną część młodzieży. — 
W kró tce  młody t  P r o le ta r j a t» warszawski,  
występujący w  imię haseł ekonomicznej 
walki klasowej, poddał się pod k ie row nic
two rossyjskiej partji N arodnoj W oli, która 
wówczas przedzierzgnęła się w partję  p o 
lityczną. Jak  się mogły pogodzić te dw a 
odmienne kierunki, sami « Prole tarjusze » 
tego nie zeznawali. Tryum f swój młody 
« P ro le ta r ja t» więcej przez nieświadomość 
ogłosił światu, sądząc, że przystąpienie jego 
do partji rewoluc. rossyjskiej nada mu siły 
i ma wielkie znaczenie. Jedna i druga strona 
łudziły się : partja  rossy jska walczyła nie
dobitkami, a « P ro le ta r ja t»  głosząc u nas 
terror ekonomiczny, nie mial siły i racji 
bytu. To też, nieliczna ta garstka w kraju, 
działająca w dobrej wierze, była rozbita i 
aresztowana. W reszc ie ,  ® Proletarjat)) był 
fiłją i to podrzędną Narodnoj W oli i służył 
interesom partji rossyjskich rew oluc jon i
stów. Społeczeństwo polskie mogło w sp ó ł
czuć aresztowanym w r. 84, a powieszonym 
w. r. 1 886, jako nieszczęsnym ofiarom d e 
spotyzmu carskiego, lecz n igdy . nie so lida
ryzowało się z poglądami « P ro le ta rja tu  ». 
Rozbitki tej garstki,  chroniąc się i pozos ta
jąc za granicą, nie znając kraju i nowszych 
p rąd ó w ,  nie doznając i nie odczuwając 
ucisku narodowego, w imieniu « walki klas» 
systematycznie rzucają się i p lwają na 
wszystko co-polskie. S taw iając «pod p r ę 
gierz » rzeczników spraw y narodowej, mia
nują wszystkich zdrajcami i odstępcami. 
Nieliczna ta koterja w yrzeka się uczuć p a 
trjotycznych i stanowi dziś partję kosm o
polityczną, jeżeli to partja  nazwać można. 
Zobaczymy następnie, że młodzież polska 
w ystępow ała  niejednokrotnie przeciwko tej 
koterji i nic z nią nie ma wspólnego. Fakty 
te powinny być znane Redakcji W . P . Stoma, 
k tóra niesłusznie identyfikuje kółko za g ra 
niczne «wolnoklasowców » z dążeniami m ło
dzieży polskiej.

Rozpatrzymy teraz aspiracje i w ystąp ie
nia zbiorowe młodzieży polskiej, o ile u jaw
niały się one na zewnątrz. S tare pokolenie, 
trzeźwi politycy i dawni spiskowcy, r e w o 
lucyjne hasła Tow. Dem. starali się usunąć 
na bok i schować do archiw um , a now o
cześni filozofowie pisali « W skazan ia  poli
tyczne® i wyrąbywali okienka na wschód 
dla handlu, przemysłu i kar je ry  politycznej. 
W ó w c z a s  daleko od k ra ju  stał człowiek, 
w ychow any na tradycjach Tow . Demokr., 
który bu iził przez długie lata z uśpienia 
społeczeństwo nasze i nawoływał młodzież 
do pracy narodowej i społecznej,  tym był 
T. T. Jeż. Już  w roku 4883 . adres polskiej 
młodzieży z P etersburga ex-re jubileuszu 
T. T. Jeża pow iada:  « Gdyby chłop polski 
miał głos w tej sprawie, gdyby mógł ocenić 
rozmaite kierunki piśmiennictwa naszego; 
W a s  wyróżniłby jako jednego  z pierwszych 
z pośród zastępu szlacheckich i liberalnych 
pisarzów i uznałby za dem okratę , przy ja
ciela swego. Do tego idealnego głosu chłopa 
przyłączamy się i my, którzy z nim całość 
stanowić chcemy. » A glosy te zew sząd sły
chać było po całym kraju, niemal wszędzie 
młodzież polska pisała adresy i zbierała 
podpisy, tysiącami czciła Jeża, iż wytrwale 
i umiejętnie walczył dla dobra k ra ju  i szczę
ścia Indu- polskiego, w nim widziała rzecz

nika demokracji polskiej. W  adresach  tych 
młodzież przyznawała się do zasad patrjo-- 
tyczno-socja l is tycznych; naw et od zes łań 
ców socjalistów polskich z Syberji n ad sy 
łano adresy. W  r. 87, z powodu 55-lecia 
założenia Tow. Demok -. i wydania Mani
festu, do jednego  zau to ió w  tegoż Manifestu, 
Jana  N epomucena Janowskiego (2), m ło 
dzież polska tak powiada :

« Już w r. 1832 dnia 17 marca powstaje 
myśl założenia Tow. Demokr., a po g r u n 
townych pracach przygotowawczych w y 
dano w  r. 36 słynny Manifest Demokracji. 
Zrozumiała lepsza część społeczeństwa n a
szego, że sp raw a polska nie może być ro z 
strzyganą przez dyplomację, przez rządy 
obce, lecz że należy przyszłe wyzwolenie 
narodu polskiego na nowych oprzeć pod 
stawach. albowiem wyzwolenie to musi być 
dw ojak ie :  z pod obcej przemocy i ucisku 
w ew nętrznego . Obok haseł niepodległości 
narodow ej,  wolności i równości politycznej,  
postawić należy hasła zniesienia ekono
miczno-społecznego ucisku. Tow. Demokr. 
wierzyło, iż przyszłość nasza i fundament, 
na którym można wznieść nową budowę 
społeczną — to lud polski. Dotychczas chłop 
polski stał w oddaleniu, gnębiony, w y z y 
skiwany i poniewierany ; mial obowiązki, 
lecz nie miał praw. Manifest Dem. naszej 
rozstrzyga kw est ję  ludową w sposób naj
bardziej odpowiedni, zaznacza bowiem, iż 
« P raw o  posiadania ziemi i wszelkiej innej 
własności — pracy tylko przyznaje . . . »  
« W s zy s ik o  dla ludu przez l u d » — to je s t  
lia-lo, które i my uznajemy za swoje , to cel 
naszych dążeń i aspiracyj, albowiem szczę
ście i dobro ludu —  to również nasze szczę
ście ; jego  niewola — to nasza n ie w o la ; jego 
nadzieja — to nasza nadzieja. Chcemy k o 
jarzyć te pojęcia, zespolić i pracować w tym 
kierunku .. Tow. Demokr. po raz pierwszy 
św iadom ie postawiło program  ludowy, ono 
energicznie podnosiło i ożywiało ducha n a 
rodowego , bratało inteligencję z ludem.

- Szukało i Tow. sprzymierzeńców zewnętrz
nych, .pragnąc zadzierzgnąć stosunki z de
mokracją europejską. W  rewolucji 48 r. 
w Berlinie, W iedniu  Demokr. polska p rzy j
mowała udział, jak  również śpieszyła- na 
pomoc W łochom  i W ę g ro m ,  o n iepod leg 
łość walczącym.. Nie ludom bowiem, lecz 
rządom i reakcji wojnę wypowiadała...  Nie 
zgadzamy się z t ymi ,  którzy społeczno- 
ekonomiczne doktryny na kosmopolitycznym 
stawiają gruncie, a potępiamy ty cli, którzy 
«■ plują w rany narodu naszego*, ta rga jąc  
się na przeszłość Demokracji naszej. W y 
znajemy zasady społeczno polityczne, na 
gruncie narodowo-patrjo tycznym op a r te . . .  
Zagłębiając się w  przeszłość, chcemy zna- 
leść drogę do lepszej przyszłości.  Uznając 
zasadę, wygłoszoną przez Tow. Demokr., 
chcielibyśmy być spadkobiercami jego d ą 
żeń i działalności. »

Kończy się odezwa tak : « Nieznani Gi 
osobiście, lecz pokrewni duchem, myślą i 
dążeniami, przyjm ując program Tow. Dem., 
uzbrojeni w nowożytne hasła, zbogaceni 
doświadczeniem przeszłości,  ufni w s p r a 
wiedliwość i świętość sprawy, a wspólno
ścią celu zbratani, nie ulękniemy się stanąć 
pod sz tandar narodowy, gdy losy tego kraju 
i dobro ludu polskiego w ym agać od nas 
będą. »

Młodzieży, która przemawia w ten spo
sób, nie można zarzucać braku patrjotyzrnu.

Młodzież polską za granicą reprezentuje

(2) P atrz « Pobudka » r. 188!) n r. 1. Adres tak i był 
rów nież  w ysiany do Z. M iłkowskiego. jako  byłego 
członka C entralizacji Tow . D em okr.
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« Z jednoczen ie  *, k tó re  p ro t e s tu j e  p rzec iw ko  
<i W a lc e  k la s*  (3) i je j  w y s tę p o m  a n ty n a ro -  
d o w y m  (s tron n ic tw o  « W a l k i  k la s *  n azy w a  
się p a r t ją  m ię d z y n a ro d o w ą ,  ale na leża ło by  
j e  n a z w a ć  w ła śc iw ie j  « a n ty n a r o d o w ą »)•

Z p o w o d u  o d ja z d u  B. L im a n o w sk ie g o  
ze S z w a jc a r j i ,  m łodz ież  po lska  w  Z ur ich u  
w  a d re s ie  z b io ro w y m  tak p o w ia d a :  « l w e  
p is m a  sze r sze  dla p ra cy  nasze j o tw ie ra ły  
w id n o k rę g i ,  a  ży w e  T w o je  s ło w o ,  syp iąc  
sk ry  uczu ć  i b ry la n ty  m yś l i ,  zapala ło  nam  
s e rc a  i op rom ien ia ło  czoła . W  n iedz ie lnych  
sw y c h  odczytach  ucz y łe ś  n a s  m iłośc i  O j 
czyzny, uczy łeś  kochać  w o ln o ść  i n ie n a w i-  
dz ieć ty ran ii ,  a z azn a ja m ia ją c  nas  z d z ie 
jam i u ja r z m io n e g o  n a sz e g o  n a r o d u , nie 
z a sk lep i łe ś  s ię  w  c za rn y ch  r a m a c h  idea łó w  
p rzesz łośc i ,  lecz  s t a ra łe ś  s ię  je d n o cz eśn ie  
w z b u d z ić  w  n a s  g o rą c ą  cześć i dla tych  
h a se ł ,  k tó re  p o ru s z a ją  d z iś  sz lach e tn ie jsze  
u m y s ły  s t a re g o  i n o w e g o  św ia ta ,  a na  k tó rą  
zan im  s ię  s ta ły  zdo byczam i ludzk iego  ś w i a 
ta, m u s ia ły  s ię  z łożyć jez io ra  łez ,  po tu  i k rw i  
w y z y sk iw a n y c h ,  o b d a r ty c h  i g ło d n y ch  m as  
p ra c u ją c e j  ludzkośc i,  d o  h a s ła  spo łeczne j 
r ó w n o ś c i  i s p r a w ie d l iw o śc i ,  h a s ła  ró w n y c h  
p r a w  i ró w n y c h  o b o w ią z k ó w  dla w s z y s t 
k ich  za ró w n o  je d n o s te k  j a k  i n a ro d ó w .  » 
(P a t rz  W . P .  S ło w o , n r . 56).

C zasy  s ię  zm ien iły ,  lud zko ść  idzie n a 
przód , s t a r e  hasło  W ie l k ie j  b ra n cu zk ie j  
R e w o lu c j i ,  k tó r e  zapa la ły  lepsze  u m y s ły ,  
już dz iś  n ie  s ta rc z ą ,  w y s tę p u ją  n o w e  id e je ,  
n ow e  h as ła ,  n o w i ludzie .  Młodzież goręc ie j  
o dczuw a k rz y w d y  n a ro d u ,  szuka  n o w y c h  
d ró g ,  n o w y c h  h a se ł .  Może n a w e t  b łądziła  
lub  błądzi,  że gon i za n ie u c h w y tn e m i m a
rzen iam i ,  lecz  m łod ość  m a  s w o je  p ra w a .  
L epsze  s ą  m arzen ia ,  ch o d z en ie  p o m a c k u ,  
niż  ap a t ja ,  g r u b y  i cy n iczny  egoizm , godzący  
s ię z u c isk iem  i u zn a ją cy  s ta tu s quo. S ta rzy  
ró w n ie ż  byli m ło d y m i ,  oilniej im k ied y ś  
ko ła ta ły  s e rca ,  g o rąco  o d cz u w a l i  k r z y w d ę  
i u c isk  ludu ,  szli na p rzebó j ,  szukal i n o w y c h  
d ró g  i innych  sz la k ó w , często  p o m a c k u  —  
i dz iś  ze czcią w y m a w ia m y  im iona G osz 
czy ńsk ich ,  K o n a rsk ich ,  W o rc e ló w ,  W i s z 
n ie w sk ic h ,  Z a w i s z ó w ,  u z n a ją c  ich  za sw o ic h  
o jców  d u c h o w y c h .  S z lach ta  i k la sy  u p rz y 
w ile jo w a n e ,  one  ró w n ie ż  n a z y w a ły  rzeczn i
ków  D em o kr .  P o ls ,  so c ja l i s tam i i b u rz y c i e 
lami h a rm o n i i  sp o łec zn e j ,  p ię tn o w a ły  m ia 
n e m  « z d ra j c ó w  o jczyzny  », o d s tę p c ó w  s p r a 
w y  n a ro d o w e j  i t. d.

W  r. 1863 S ie r a k o w s k ic h ,  P a d le w s k ic h ,  
B o b ro w sk ic h  n a z y w a n o  także  soc ja l is tam i 
i K o m ite t  c z e rw o n y  po d n ió s ł  c h o rą g ie w  n ie
pod leg łośc i  i w e z w a ł  n a ró d  do b o ju .  W  d n iu  
2U2 styczn ia  s t a w ia  on w y z w o le n ie  lu d u  p o 
l i tyczne  i sp o łeczn e .  A k tóż  m o że  dziś  z a 
rzu c ić  b o h a te ro m  63 r .  b r a k u  p a t r jo ty z m u  ?

« N ie  zd o ła  o g ień  a n i m iecz
P o w s trz y m a ć  m y śli w  b ie g li. .r
T rzeb a  z ży w y m i n a p rz ó d  iść ,
P o  życie s ięg a ć  n o w e  ! . . .  »

W y k a z a l i ś m y  z p rzy toczo ny ch  u s tę p ó w ,  
że M anifest T o w .  D em o k r . ,  k tó ry  p rz y ję ło  
w  całośc i  W . P - S ło w o , w  n iczem  n ie  p r z e 
czy d ążen iom  i a sp i ra c jo m  m łodego  p o k o 
lenia.

Młodzież chce  da le j  p ro w a d z ić  rozpoczę te  
p rzez  T o w .  Dem. p ra c e ,  u sy s te m a ty z o w a ć  
na n o w o  i po d jąć  j e  w  d u c h u  n ow o czesn y ch  
w y m a g a ń  n a u k i  i w ie d z y .

N a z a ra n iu  ju ż  w id a ć  b rz a sk i  d n ia  i ś w i 
tan ie  ju t r z e n k i . . .  J e d e n  z a u to r ó w  M anifestu  
T o w .  D em okr.  J .  N. J a n o w s k i ,  n ied ługo  
p rzed  śm ie rc ią  o trzy m ał w y że j  w sp o m n ia n y  
a d re s  m łodz ieży  po lsk ie j  : ze Izami b ło g o 

s ła w i ł  j ą ,  w idz ia ł  b o w iem , po d ług iem  
u śp ie n iu  i npa tj i ,  już p ie rw s z e  p ro m ien ie  
w sc h o d z ą c e g o  s łońca ,  w id z ia ł ,  że p ra c a  
d e m o k r a tó w  n ie  poszła  na m a rn e .  Bo o s ta t-  
n iem  p o w s ta n iu  sz lak i d a w n ie js z e  za ros ły  
c h w a s te m ,  nas ląp i lo  zab ag n ien ie ,  w y ja ło 
w ien ie  u czu ć  i m y ś l i , z ap an o w a ł  cyn izm  i 
ego izm . Na tym  z a b ag n io n y m  g ru n c ie  p o 
w s ta ły  zasad zk i  sw o js k ie g o  o p o r tu n izm u ,  
lo ja lnośc i i ko sm o p o li ty z m u .

M łodz ież  c zu je  i widzi o g ro m  p racy  p rz e d  
so b ą  : m a  ona  sz lak i oczyścić ,  w y tk n ą ć  n o 
w e  d ro g i ,  o św ie c ić  c iem ności ,  z esp o l ić  se rca ,  
n a tch n ą ć  j e  n ad z ie ją ,  u śp ion e  siły  p o w o łać  
do n o w e g o  życ ia .  P rzy sz ło ść  i h i s  to r  j a  ty lko  
m oże  w y k a z a ć ,  o ile m łode poko len ie  d z i 
s ie js z e  z ro zu m ia ło  zadania  i o bo w ią zk i  s w e  
w z g lę d e m  ludzkośc i i n a ro d u .  Młodzież p o l 
sk a ,  o ile m o g l i ś m y  w y kazać ,  z ro z u m ia ła  te 
z ad an ia  i w ie r z y  w  lepszą  p rzy sz ło ść ,  nie 
lęka  s ię  o g ro m n e j  p racy ,  sp ię trzo n e j  p r z e 
szk od am i i n ie b e z p ie c z e ń s t w y ; p o jm u je  
o b o w iąz ek ,  lecz i sw e  p r a w a  św ia d o m ie  
zezn a je .  A d z ia ła  w  imię hase ł  m is t rz a ,  k tó ry  
z z a p a łe m  m ó w i do m łodz ieży  :

« H e j ! ra m ię  do  ra m ie n ia  ! s p ó jn e m i ła ń c u ch y  
O p a sz m y  z ie m sk ie  k o lisk o ,
Z e s trz e lm y  m y śli w  je d n o  o g n isk o  
1 w  je d n o  o g n isk o  duchy . . .
D a le j z p o sad , b ry ło  ś w ia ta  !
N o w e m i c ię  p c h n ie m y  to ry  !

ż y łk o w a n ia ,  rzec zą  j e s t  kon ieczną ,  ażeby  j ą  
o gó ł  z ro zu m ia ł .  Inaczej w  sk u te c z n o ść  je j  
nie u w ie rz y .  Czy  n ie?  To p rze sz k o d a  n a j 
w aż n ie js z a .  O u su n ię c ie  j e j  W . P ■ S łow o  
od p o czą tk u  is tn ie n ia  sw e g o  do tego m o 
m e n tu  w o la ło  i w o ła  z ca łe j ,  na  j a k ą  je  
s tać ,  si ły ,  w s k a z u ją c  m łod z ieży ,  ja k o  z a d a 
n ie  p a t r jo ty c zn e  : o św ie c a n ie  lu d u .  « P rzed  
n a ro d e m  nieśc ie  o św ia ty  k a g a n ie c !  » Z a d a 
n ie  to szczy tn e .  Czy i o ile s p r z e c iw ia  s ię  
ono zasado m  n a js k ra jn ie j  p o s tę p o w y m  . 
D on io s ło ść  onego  z ro z u m ia ła  m łodz ież  r u -  
s iń sk a ,  k tó ra  -  j a k  s ły sz y m y  —  b a rd zo  się 
około n iego  g o r l iw ie  k rz ą ta .  Z d a je  się 
p rze to ,  że za w sk a z y w a n ie  z ad an ia  tego n ie  
z a s łu g u je m y  na to, ażeb y  się n a  n a s  m ł o 
dz ież  d ą sa ła  i p o m a w ia ła  n a s  o o d s tę p s tw o  
od z a sa d .  N ie  s p r z e c iw ia  s ię  to z a sad om , 
an i d e m o k r a ty c z n y m  — tym  z p rz ed  lat 
p ięćd z ie s ię c iu ,  ani n a jn o w s z y m ,  ani tym 
n a w e t ,  co za la t  p ię ć d z ie s ią t  s ię  p o ja w ią .

Nie za p ę d z a jm y  się  j e d n a k  w  p rzy sz ło ść .  
M yśm y w  w a lce  p o s iw ie l i  i m am y  m ło d z ież y  
sm u tn ą  j e d n ą  do o p o w ied zen ia  h is to r ję .  
O d no s i  s ię  o na  w p r o s t  do s to s o w a n ia  zasad .  
J e s t  to h is to r j a  rzezi g a l icy jsk ie j  - •  k lęska  
w ię k s z a ,  d o tk l iw sz a  i b o le śn ie j sza ,  aniżeli 
w sz y s tk ie  r azem  k lęsk i p o w s ta ń c z e .  W  tych

,»r..A c • w r  ł o i  n n h i ł ao s ta tn ich  pob iją !  nas

R azem , m ło d z i p rz y ja c ie le !
W  szczęściu  w szy s tk ie g o  są w sz y s tk ic h  cele , 
J e d n o ś c ią  s iln i, ro z u m n i sza lem ,
R azem , m ło d z i p rz y ja c ie le  ! —
C h o ć  d ro g a  s tro m a  i ś l isk a ...  »

( , )  P a trz  « O g n is k o *  n r . j .

Od R e d a k c ji W . P .  S ło w a  — rep lika . 
B a rd zo  radzi ies te ś rny  p o w y ż sz e j  od g r o n a  
m łodz ieży  o d e z w ie .  D aje  n am  o na  s p o 
sobno ść  w y ja śn ić  rzecg- Z ac zyn am y  od o d 
p a rc ia  d w óc li  z a rz u tó w ,  w y s n u ty c h  z a r t y 
k u łó w  w s tę p n y c h  56 i 59 n u m e r ó w  W . P . 
S ło w a .  A ni te a r t y k u ły ,  ani ż ad n e  in n e  nie 
w y r a ż a ją  zasad ,  sp r z e c z n y c h  z a sad o m  M a 
n ife s tu  T o w a r z y s tw a  D e m . ,  M anifestu  k r a 
k o w sk ie g o ,  M anifestu  K om . C e n tr .  z r .  1863, 
w  ogó le  n iczem u i n ik o m u ,  d o m a g a ją c e m u  
s ię  p rz y z n a n ia  p r a w  do z iem i tym , co p rzy  
z iem i p ra c u ją .  Ani te  a r ty k u ły ,  ani ż ad n e  
in n e  nie o b w in ia ją  m ło dz ieży  soc ja l is tyczn e j  
o b ra k  p a t r io ty z m u .  Co do zasad ,  n ie  tylko 
W . P -  S ło w o  t a k o w y m  nie  p rzeczy ło ,  ale , 

o ile m og ło ,  w s k a z y w a ło  s p o s o b y ,  m a ją c e  
na  w id o k u  w p ro w a d z e n ie  ich  w  życie .  Co 
do p a tr jo ty zm u ,  o s t rz e g a ło ,  że  m u  soc ja lizm  
z a g ra ż a .  Na tern m o g l ib y ś m y  p o p rze s tać ,  
p ro s z ą c  sz. p r e o p in e n tó w  o u w a ż n e  a r t y k u 
łów' in k ry m in o w a n y c h  od cz y ta n ie ,  g d y b y  
na m  o to nie chodziło ,  ażeby  m łod z ież ,  k tó rą  
w y s o k o  cen im y  —  tę m ia n o w ic ie ,  co s ię  
zo bo w iąza ła  sp osob ić  na  u ży teczn ych  dla  
s p r a w y  o jczys te j  p raco w n ik ó w ' —  z r o z u 
m ia ła  nas  do b rze .  P o s t a r a m y  się  p rze to  
ro zm ó w ić  z nią na  czysto .

S po łe czn e  i po l i ty czne  za sa d y  na ten  się 
s t a w ia ją  i w y g ła s z a ją  ce l ,  ażeby  j e  w  życie 
w p ro w a d z a ć .  Na to nie w y s ta r c z a  sam o  
« s ta ń  s ię !  », ch oc iażb y  j a k n a jw y m o w n ie j  
w  dz ien n ik ach ,  pam fle taeh ,  b ro s z u ra c h ,  
k s ią ż k a c h  p rozą  i w ie r s z e m  w y p o w ia d a n e  
i ja k n a ju s i ln ie j  a g i to w a n e .  G dy  p rz e s z k ó d  
nie  m a ,  z a sady  sa m e  w  życ ie  w ch o d z ą .  G dy  
atoli p rz e s z k o d y  n a  d ro d z e  s ta ją ,  n ie  m asz  
ra d y  inn e j ,  j a k  p rz e d e w sz y s tk ie m  — z d ro g i  
je  u s u n ą ć .  P rz y p u s z c z a m y  p rze to ,  iż s o c j a 
l izm, w y szed łszy  z o ta c z a ją c y c h  go t e o r e 
ty czny ch  m g ie ł ,  w y n a la z ł  na w sz y s tk ie  
s p o łeczn e  i po l i tyczn e  d o leg l iw o śc i  rec ep tę ,
toć ,  ce lem  o d p o w ie d n ie g o  r e c e p ty  tej s p o -

w  tej pobiła
n a s  c iem n o ta  lu d u  n aszeg o ,  k tó re j  d e m o 
k ra c ja  w  ra c h u n e k  nie b ra ła .  W  lat dziewięć- 
pó źn ie j  — r .  1855 na U k ra in ie  — lud  sam  
w  w a r u n k a c h  p o m y ś ln y ch  (M oskw a z a ję tą  
b y ła  w o jn ą  k ry m sk ą )  p o w s ta j e  i do sz lach ty  
s ię  z w ra c a  : « P ro w a d ź  na m o sk a la  ! » 
S z la ch ta  uc iek ła  — lud  s a m e m u  sobie  zo
s ta w i ła ,  na  p a s tw ę  go  w ro g o w i  w y d a ła  : 
n ie b y łab y  tego  u czy n i ła ,  g d y b y  je j  m e  
p rze raz i ło  w id m o  rzez i g a l i c y js k ie j .  G ie -  
m n o ta ,  w ią ż ą c a  d w a  te z d a rz e n ia  w ę z łe m  
p rz y c z y n o w o śc i ,  j e s t  z ak lę tem  k o łem , z k t ó 
r e g o  w y jś ć  m u s im y ,  jeże li  d la  s p r a w y  p o l 
sk ie j  sk u teczn ie  p r a c o w a ć  chcem y. « J a s -  
n em  j e s t — p o w ia d a  Z. MiłkoWski w  o d 
p o w ied z i  na tys iącam i p o d p is y w a n e  r. 1883 
a d r e s y , na  k tó r e  s ię  sz. p reo p in an c i  p o w o łu ją
  że  k w e s t j a  b y tu  P o lsk i  od n a s  sa m y ch
zależy : r o z s t rz y g n ie  s ię  ona  p om y ś ln ie ,  g dy  
do fo rm u ły  p r a w a  d z ie jo w e g o  w p ro w a d z im y  
cyfrę  d od a tn ią  pod  p o s ta c ią  n a ro d u ,  jeże l i  
nie sk o ń cz en ie  o ś w ie c o n e g o ,  to w  m a te r j a ł  
c y w il iz a c y jn y  d o s ta tn io  z a o p a t r z o n e g o . 
O św ie c a j  my ż s ię  w i ę c ! . . .  K ażd y  w  g łą b  
s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego ,  do lu d u  w p r o w a 
dzony  św ia t ła  p ro m ie ń  w a r t  d la  n a s  b itw y  
w y g ra n e j ,  j e s t  b o w ie m  p o tę g o w a n ie m  su  
w e w n ę t r z n y c h ,  p o d k o p y w a n y c h  : p rzez
p r ą d  k o n s e r w a ty w n y ,  o k tó r y m . . . . . ;  p rzez  
kw estję  socja lną , K tóra , m im o że się nam  m e  
narzuca  to sposób n a g lą cy , od p rzezorno ic t 
jed n a k  ro zum ow ej spraw iedliw ego a p r a k t y 
cznego ro zstrzyg n ięc ia  się d o m a g a ; p r z e z * .

P o d k re ś l i l i ś m y  w y ra z y ,  k tó re  w  tekśc ie  
p o d k re ś lo n e m i  nie są, dla z w ró c e n ia  na m e 
u w a g i .  J a k  s ię  p o k a zu je ,  m łodzieży częso 
p e w n a  don ios łośc i  ich nie ro zu m i,  w cho dząc  
b o w ie m  n a  n ie w y ty c z o n ą  d ro g ę  soc ja l i 
s ty czną  i w y p is u j ą c  na  s z tan d a rze  n ie ja sn e  
h a s ła  so c ja l is ty cz n e ,  spo so b i  —  w  razie ,  
g d y b y  je j  ag i ta c ję  sk u te k  u w ie n c z y t  —  
k l ę s k ę r ó w n ą  tej, jak ie j  d ozna ła  d e m o k ra c ja ,  
k tó ra  j e d n a k  szla  d ro g ą  u to r o w a n ą  i w y 
g ła sza ła  h a s ła  w y ra ź n ie  ok re ś lo n e ,  ł e o r j ę  
od  p rak ty k i  — z asad y  od s to so w a n ia  onych  
na po lach  tak , j a k  p o l e  s p r a w  sp o łeczn o -  
p o l i ty c z n y c h ,  p rz e s z k o d a m i n a je ż o n y c h ,  
dzieli p rz e s t rz e ń  o g ro m n a .  Młodzież je j  m e  
p o s t rz e g a ,  n ie  u w z g lę d n ia  i nie  w idz i  tego ,  
że lud ,  o k tó ry  j e j  szczerze  chodzi,  teo ry j ,  
k tó ry m  ona dla ich p ięknośc i  p e r s p e k ty -
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wiczne j  ho łd u j e ,  ani  po jmie ,  ani  p rzyjmie ,  
że t eor j e  te p r o w a d z ą  do poróżni en i a  w a r s t w  
spo ł ecznych ,  że w a ś ń  społ eczna  p rzeszkodz i  
wsze l ak i e j  o rgani zac j i  obrony  n a ro d ow e j ,  
że  p rze to  s p r a w a  polska  na agi t ac j i  soc j a l i 
s t ycznej  g r ubo  j e n o  s t rac ić  może.  My,  co
0 tern w ie m y ,  za os ta tn i ch  mie l i byśmy  się 
n ikczemn ików,  g dyb yśm y ,  d la  n ienar ażen ia  
się na dą sy  « naszej  młodzieży  soc j a l i s t y 
cznej  », nie os t rzegal i  o n iebezpi eczeńs tw ie ,  
j a k i e  j e j  i — co w aż n i e j s za  — s p r a w i e  po l 
skiej  z ag raża .

P o w o ł a m y  się na ś w i a d e c t w a  u zn aw any ch  
przez  nią p o w a g .  Dr.  13. L im ano ws k i  na 
ko ng re s i e  r obo tn i czym w  P a r y ż u  wyrazi ł  
się,  że * d la  na s  k w e s t j a  pol i tyczna,  k w e s t j a  
odzyskan i a  n iepod leg ło śc i  na r od ow e j  ma  
p i e r ws zo r zęd ne  znaczeni e) ) ,  że « nam nie 
chodzi  o po lepszeni e  życia ,  ale o sarno 
życie .  » S ło w a  te są  powłóczen i em s łów ,  
w yrz ec zo ny ch  na obchodz ie  roczni cy  p o 
w s t a n i a  po lskiego w  Londyn i e  p rzez  K a 
rol a Marxa.  Au to r  « Kap i t a ł u  » w y m o -  
t y w o w a ł  j e  (1) ; p rzez  to w sk az a ł  na m  
d ro gę  p r zew ażn i e  pol i tyczną,  p rzeważn i e  
pa t r j o tyczną  , na  k tór e j  w ie lką  by ze 
s t r ony  na sze j  było n ie roz t ropnośc i ą ,  g d y 
byśm y ,  z amia s t  skup i a n i a  sił do walki  
z w r o g i e m  zew n ę t r z ny m ,  rozbi jal i  j e  w e 
w ną t r z  na  a tomy,  w y ta cz a j ą c  na s tół  k w es t j e  
zawi łe ,  n ieob rob ione,  n i e s fo r m u lo w ane ,  
n i e w y p r ó b o w a n e  i w s t r ę t n e  chłopom , 
m ie sz cz ań s tw u  i szlachcie .  Gzy nam o 
« wa lk ę  k l as  » chodz i?  — co? . .  «Soc j a l izm 
n a r o d o w y *  w y p i e r a  s ię spó ln i c twa  z g r u 
pką ,  co się m ia nem  tern ochrzc i ł a  ; up i e r a j ąc  
się j e d n a k  p rzy m g ł ą  z a g a d k o w ą  owian ych  
postu l a t ach ,  m i m ow ie dn i e  i m imowoln i e  
w  j e j  ś l ady  w k ra cz a .  I tu w ła śn i e ,  p o m i j a 
j ą c  ko smopo l i t yzm is toty j eg o ,  s o c j a f u m  
pa t r j o t yzm ow i  n i eb ez p i e cze ńs t we m z a g r . - 
ża,  w p r o w a d z a  bo w iem  k w e s t j ę  d r aż l i w ą ,  
k tó ra  dla s am e j  d raź l iwośc i  sw o je j ,  na 
p i e r ws zy  po pr zed pa l r j o t yz m w y s u w a  się 
plan i m a s k u j e  ten os t a tni .  Że zaś  r o z r y w a  
siły n a r o d o w e ,  j e d y n a  w ięc ,  j a k a  s t ąd  w y 
nika korzyść ,  w y r a ż a  s i ę  przez to, że d o 
s t a rcza w y z n a w c o m  s w o im  dziec innej  s a 
tys fakcj i  : do sad n i e go  lżenia p r z ec i wn ik ów  
p rzy j ę tych  przez nich do g m a t ó w  i ł a twego  
na n iewidz i ane  k r y t yk ow an ia  u s i ł o wa ń  n a 
rod o w y ch .  Cóż to ? — z a b aw ka ? . .

Nie,  młodzi  obywa te l e ,  nam — mło dym  
n a w e t  — spo p rę żo n ym  po t ró jną  n iewo lą ,  
n a r k o t y z o w an y m  przez  w y z n a w c ó w  zgody  
z l o sem i wy cz e k i w an i a  pomocy z niebios
1 zag ro żon ym o d e rw a n ie m  od s p r a w y  p o l 
skiej  l udu ,  w  t eory jki ,  w  dok t r yne ry zm,  
w  d o g m a t y z m  ba w ić  s i ę  nie p r z y s to i ! Dla 
na s  p r zo de m idzie mi łość  o jczyzny  — o j c zy 
zny,  w y m a g a j ą c e j  o g ro m u  p racy ,  bezm ia ru  
zapału,  bezgran i cznośc i  po św ięc eń ,  wiel e  
r o z u m u  i g ro m ad ze n i a  w szys t k i ch ,  j ak i e  
w  łonie s w o je m  spo ł ec zeń s two  pos i ada ,  
sil w  j e d e n  za s t ęp  o rgan i zacy jny .  W y 
w a l cz m y  na jp r zód  n i epod l eg ło ść  na  z a s a 
dach ,  na  j ak i ch  się wa lka  rozpoczęł a i k tó r e  
w  k r e w  w e s z ł y . Zdobyła  ona po ds t a wy  uoby -  
w a t e l en i a  l udu .  Na  po d s t a w ac h  tych uoby-  
w a t e l a jmy  lud,  o św ie ca jm y  go w  p a t r j o -  
tycznym,  do po j ęć  j e g o  p r zy s t ępn ym duchu .  
Gdy P o l s k a  n iepod l eg ło ść  odzyska ,  w ów c za s  
zna jdzi e  s ię w  niej  — może  — ta formuła  
s oc j a l i s tyczna ,  k tór e j  do dzi ś  n ie  znaleziono 
j e s zcze  n igdzie  a k tó ra  m a  być  r ęko j mj ą  
sp r awied l iwośc i  spo ł eczne j .

(1) Znajdują się one pow tórzone w  broszurze, d ru
kow anej w  G enew ie r. 1881 pod ty tu łem  : Cinquan- 
tiem # an n iversa ire  de l ’in su rrection  polo
n aise  de 1830.

Sofia, 28 lutego 1890.

Od cza su  p am ię tne go  rozbioru  Po lski  
« k w e s t j a  W. schodni a  », j ak  się w lekł a  tak 
też przez  ca ły  w iek  s ię wlecze.  Czem m o c 
niej dyp lom ac j a  wTysi la s ię na zażegnan i e  
w yb uc h ł e go  pol i tycznego  w m lk a n u , tom 
więce j  g romadz i  s i ę  pa lnych m a t e r j a ł ó w ,  
wy ka zu j ąc y ch ,  że  » zb ro j ny  pokój  » E u r op y  
spoczywa ,  j a k  śp i ący  ko ły sany  na pa j ę c zy 
nie.  Żadne z w ie lk i ch  m o ca r s tw  e u r o p e j 
ski ch n ie j es t  w  możności  p rzemieni ć  n a 
s t ęp s tw ,  j ak i e  z tąd w y n ik ną  w s e ns i e n ow e j  
kar t y  E u ro p y  zmiany ,  tern mniej  też żadna 
wy ra f i now ana  dyp lomac j a ,  niepotraf t  w j - 
dy s ty lować  p o m r ok u ,  j ak i  wz a j e m n ie  z a 
w i s tne  sobie m o c a r s tw a  w  żywo tnych  i n t e 
r e sach  pol i t ycznych  ś c i ągnęły  na ś r od ko w ą  
E u ro p ę ,  przez  n i eog l ęd ne  pozbawien ie  je j  
p r ze dm urz a  , po t r zebnego  dla r ó w n o w a g i ,  
bezp i eczeń s twa  g r an i c  i pokoju  każdego 
p ań s t w a  z o sobna.  O « wscho dn i ą  k w e s t j ę  » 
rozbi ło s ię « św ię t e  p r z ym ie r ze* ,  uku t e  na 
g rob i e  Pol ski .  Dyp loma c j a  r os sy j ska  w r ó 
żyła  sobie,  że,  po roz kaw a łk ow an i u  pa ńs tw a  
po lsk iego ,  po różach  sp ace r em pó jdą  pułki  
r o s sy j sk i e  do Kons t an tynopo l a .  P r u s y  i Au-  
s t r j a  w y d a w a ł y  s ię Ros s j i  tak ma ło  zna
czące,  że dy p lo m ac j a  r o s s y j s ka  nie raz  
z na iw n ą  l ek komyś lnośc i ą  wy raża ł a  się o za
leżności  tych p a ń s t w  od niej ,  j a k  równ ież
0 ich s i lach,  n i ezdo lnych  p rzeszkodzi ć  R o s 
sji w  pochodzie  za D un a j .  Rząd  mo sk i ew sk i  
w  zaś l ep i en iu  s w o j e m  n igdy nie p r z y p u s z 
czał,  że po w y p a d k a c h  1848 i po r .  1871,  j a k  
A u s t r o - W ę g r y  tak i c e s a r s tw o  Niemieckie ,  
s t a ną  s z tor cem w  obec  n i ego  i że  Ro s s j a ,  
j eże l i  nie za r ok  to za t rzy,  mimo że w ia ro -  
ł o m s l w e m  i g w a ł t a m i  sw o je  c a r s tw o  do tak 
ano rma lne j  do p r ow ad z i ł a  s i ły ,  z m us zon ą  
będzie  m i e r zyć  aię z n i emi  z m ieczem w  r ę 
ku.  Ta k  s zybk ie  wz mocn ien i e  s ię Au s t r j i  
ko ns ty tucy jne j  i wzn ie s i en i e  s ię c e sa r s tw a  
N iemieck iego ,  do szczytu p i e r ws zo r zęd ne j  
po tęg i  m i l i t a rne j ,  p r ze ds t aw ia  d la  Ross j i  
n iep r z e l am aną  t r udność  w  za ł a tw ien iu  się 
z t  w sch od n i ą  k w e s l j ą » a do t ego ,  któż 
może  zap rzeczyć ,  że  pod p o k r y w ą  p l anów 
że laznego  ks i ęc i a  n i eukryWa się i d ru g a  
ró w n e j  w a g i  i znaczeni a  k w e s t j a  do roz w ią 
z an i a ?  — p ow iedz i a łbym,  k w e s t j a  r o z s z e 
rzen i a  po t ęg i  mor sk ie j  Niemiec ,  w  s l o s unk u  
do ro zm ia r ów  potęgi  l ądowe j .  Czuj ą  to 
N iemcy  dobrze ,  że rozszer zona  m o aa r o h j a  
n i emiecka  na lądzie,  a śc i eśn iona  na morzu ,  
nie  da j e  j e s zcz e  ca łkowit ego  zabezpi eczen ia  
p r ze c i wko  moż l iwemu ,  jeże l i  nie rozpad -  
nięc iu się,  to os ł abieniu n o w e g o  cesa r s twa .  
Niepou-zeba być  na to p ro r ok i em,  ażeby 
p r z ew id y w a ć ,  że wcześni e j  czy później ,  dla 
« zao k rąg l en i a*  mor ski ch  g r an i c ,  N iemcy  
za kw es t j on u j ą  i b ędą  chciel i  być  panami  
morza  ba ł t yckiego,  a w ła ś c i w i e  F i no - Ku r -  
l andzk ich  p ro wincy j ,  dziś  pod  pa n ow an ie m  
Ross j i .  Od tej wła śn i e  s t rony,  ze s t rony 
Ross j i  z a w sze  grozi  i g roz i ć  będz ie  N i e m 
com wie lki e  n iebezp ieczeńs two ,  bo w  razie 
w o j n y  F ra nc j i  z Niemcami ,  R o s s j a  za p o 
mocą  swe j  imponu jące j  floty,  j a k ą  pos i ada  
na  ba l tycki em morzu,  p i zypus zez a j ą c  także 
że s i ę  sp r zymie rzy  z Danją ,  może  p r ze r zuc i ć  
inasv  w o j sk a  i zrobić s i lną d y w e r s j ę  od 
s t r ony  G da ń sk a  i Rugen ,  do Me k l em bur gu ,  
H a n o w e r u  i Sz l ezwig -Ho l sz t e inu ,  które ,  
p r ze j ę t e  je s zcze  duchem  se pa r a ty zm u ,  w y 
s t ą p i ł y b y ,  w  razie zbrojne j  po mocy  R o ss j i
1 Danii ,  p r zec iwko  z j ednoc zon ym Niemcom.  
Z tego j a sn o  widzimy,  że uksz t a ł t owan ie  się 
d w ó c h  kolo sa lnych  m o c a r s tw ,  Ross j i  i N ie 
m ie c  w  n i ena tur a lnych  g r an i cach ,  z n i e w a 
la j ące  j e  do ab so rb ow an ia  p r ze m ocą  innych

na rodow ośc i ,  w y tw a r z a  tyle r a żąco  sp r zecz 
nych  sobie  i n t e r e sów,  że w  na s t ęps twie ,  po 
b ez ow ocn ych  s za rpan i ach  się i w z a j e m 
nyc h  na pa d am ac h  dyp lomatycznych ,  j e dn o  
z dw ó c h  mus i  zrobić  w y ło m i w y j ś ć  z b ie r 
nej  c i e rp l iwośc i  na d rogę  zaczepnego s t a r 
cia.  Gzem bardz i e j  też te d w a  m o c a r s t w a  
wy s i l a j ą  s ię na os i ągnięcie  p r zew ag i  s i ły  
zb ro jne j ,  tom bardziej  w z m a g a  się m iędzy 
niemi  za r ze w ie  zazdrości  i n iezgody,  tern 
mniej  ma  pew no śc i  « zbrojny  p o k ó j*  na 
j u t ro .  N a w e t  w y bu ja ł a  p rzen ik l iwość  po łą 
czona z gen ja lny in  sp ry t e m  pol i tycznym 
księcia B i sm ark a ,  n ie  będzie  w  s t anie  na 
d ługi  czas  s ię op rzeć  temu  g w a ł t o w n e m u  
nac i skowi ,  j a k i m  p rzygni a t a  całą  Eu ro pę  n a 
g ro m ad zen i e  tyle sk o m pl i ko wa ny ch  sp r a w ,  
k tór e  z konieczności  rzeczy p row adz ą  nie 
do  pokoju  ale — do wo jny.

J e szcze  do r .  1877 konszach towe  umizgi  
Aus t r j i ,  Ross j i  i P ru s ,  j a k o  tako s ię klei ły,  
chociaż  te r o m ans e  pol i tyczne  na zjeździe 
sk i e rn i ew ic k im  były  opar t e  na w y z y s k iw a 
niu uc iśnionych n a r o d o w o ś c i ; w  końcu 
j e d n a k  do p ro w ad z i ł y  do w z a j e m ne g o  na 
p r ężen i a  i do p ' e r o  po wo jn i e  r o s sy j sk o -  
t ur eck ie j  zaczęł a się na dob re  zawzięta  
wa lka  dy p loma tyczna  między A u s t r o - W ę -  
g r am i  a R o s s j ą  o s up r em ac j ę  pol i tyczną 
w  Se rb j i  i Bulga r j i .  Faktyczni e ,  ostatnia  
w o jn a  z T u rc j ą ,  w ięce j  nagromadzi ł a  k ło 
p o t ó w  i n iebezp iecznych  na s t ęps tw  dla R o s 
sj i ,  aniżel i  spodz i e wan ych  korzyści ,  p rócz  
może t ego , . ż e  dalej  nu r tu j e  w  du ch u  po l i 
tyki ,  ma j ące j  na celu dop row adz i ć  do t ego  
s am eg o  s t a nu  Bu lga r j ę ,  do j a k i ego  d o p r o 
wa dz i ł a  P o l s kę .  Gzy j e d n a k  to w  rezul tacie  
w y jdz i e  z ko rzyśc i ą  dla Ros s j i ,  czas  okaże .

K o n g r e s  be r l i ń sk i  poda r ł  w  ka wa łk i  t r ak
tat  S t - S t e f a ńs k i ,  a z n im ulotni ły  s ię z d y 
m e m  w yc z ek iw a ne  nadz ie je  R os s j i  z tej 
w o jny .  Zrazu B u łga r zy  z zapa ł em ob ch o 
dzili roczn i cę  4go ma rc a  n, s. ,  j ako  dzień 
podpi s an ia  pr zez  R o ss j ę  i Tu r c j ę  t r akta tu,  
k tó ry  miał  n iby u tw orz yć  dla B u łg a ró w  od 
Dunaju  do  Eg i e j s k i eg o  m o r z a ,  włącznie  
z Macedonj ą ,  « W i e l k ą  B u l g a r j ę # ;  lecz dzi
siaj traci ta rocznica to w ie lk i e  znaczenie ,  
bo dobrze  myś ląca  i g łębiej  z apa t ru j ąca  się 
na losy sw e g o  k r a j u  in t e l i genc j a  bó lga r s ka  
z rozumiał a ,  co znaczyło w yda n i e  Dobrudży,  
na jbogat sze j  p rowinc j i  bu łga r sk i e j ,  R u m u 
no m ;  że w  r ezul tac i e,  t r ak t a t  S t -S te fańsk i  
nie mia ł  na celu wsk rze sze n i a  « Wielkie j ,  
B u lg a r j i  d la  B u łg a r ó w * ,  ale z amianę  n i e 
wo ln i czego  po dd ań s t wa  tur eck iego  na ro s 
sy j sk i e ,  a z a r azem,  us t aleni e raz na zawsze  
nogi  ro s sy jsk ie j  na pó łw ysp i e  Ba łkańsk im .  
Na popa rc i e  t e r o ,  w y k a z u j ą  do w o dy  za 
wa r t e j  u m o w y ,  gdz i e  Ros s j a  dla ( (uporząd
ko w an ia *  chcia ła  5 0 - t y s i ęcz ny m k o r pus em  
na t rzy lala z a jm o w a ć  Bu lga r j ę ,  po rty zaś 
W a r n a  i B u r g a s  s ł użyć  mia ły  j a k o  s c h r o 
n i ska  dla llotylli i j a ko  z ap as o w e  sk ł ady  
w o j e nn e  ulu floty i w o j s k a  ro s sy j sk i ego .  
Po  t rzech Litach takiej  okupac j i  i zo rgan i
zow an ia  obok  sw e g o ,  pod  admin is t r a cy jną  
komend ą  ro s s y j s ką ,  w o j s ka  bułga r sk iego ,  
i po o b w a r o w a n i u  s ię na wszys tki ch  p u n k 
tach s t r a t eg i cznych ,  któż i j a k a  si ła byłaby 
w s t a n i e  wysadz i ć ,  lub,  jeś l i  chcecie ,  w y 
pros i ć  Ros s j ę  z B u lg a r j i ?  Zak rawa ło  to n a  
coś  podobnego ,  j a k  okupac j a  n ieszczęśl iwej  
L i t wy  za cz a só w  « wspani a l e j  » Kat ar zyny ,  
niby," na pozór ,  dla u r e gu lo wan ia  n i epo ro
zumień  z dysyden t ami ,  na to, aby ta n i e 
p roszona  « ws pa n i a łomyś lność  » do dziś  dnia 
c iągl e je s zcze  w  tej b iednej  kra inie  u p o 
r z ąd k o w a ła * .  Tacy  też dygni ta rze ,  j ak  kniaź  
D o n d u k o w -K o r s a k ó w ,  k tóry  inaczej nie ma- 

' w i a ł  do Bu łg a ró w ,  j a k  t m e s  f fu lgaresv ,  j ak
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Todtleben, Wanowskij , Geru i Hurko, 
w poufnej rozmowie nie taili się z tein, że 
nie dla pięknych bułgarskich oczów poszła 
Rossja do Bulgarji, ale po to, aby już się 
więcej nie cofnąć. Ciekawa rzecz, czy też 
pozostają jeszcze w pamięci teraźniejszego 
gubernatora Warszawy, generała Hurko, 
jego po poddaniu się Plewny do angielskie
go attache pułkownika l.ennox, wyrzeczone 
słowa, że Rossja wiele jest we względzie 
szczęśliwego przebiegu wojny winna wa
leczności i zdolności Polaków. Sam Hurko 
w obec Bułgarów uchodził wówczas za czło
wieka, skarbiącego wdzięczność Rossji dla 
Polaków. Ani słowa, najlepiej się teraz 
«wy wdzięczą», sprawując carskie rządy 
w Warszawie. Mówią, że to przecież ma 
być Litwin «czystej krwi*. Tern gorzej. 
Nie sposób chyba upaść niżej — przerobić 
się na takiego gorliwego najemnika i sie
pacza.

Bądź co bądź, jeżeli zanalizujemy to 
wszystko i poddamy rozsądnej rozwadze, 
to się do tej dochodzi konkluzji, że wypadki 
po ostatniej wojnie z Turcją musiały wiel
kie na Aleksandra llłgo wywrzeć rozczaro
wanie, bo w miejsce tylu oczekiwanych 
zbiorów doznała Rossja więcej zawodów i 
nadspodziewanie dla niej wszystko inaczej 
polityka Bismarka skroiła. Próby i usiłowa
nia, jakie robiono, świadczą o tern, że 
krwawe przejściowe zaburzenia w Bulgarji, 
jak pożałowania godne wysadzenie księcia 
Battenberga zagranicę, a potem znowu no
we zamachy przewrotu w Ruszczuku, Sili- 
strji i Burgas, były to rzeczywiste fiaska i 
poiiczki dla polityki rossyjskiej. Było to 
ciężkie ale też i wiele uczynne doświadcze
nie, które wprowadziło naród bułgarski na 
bardzo roztropne tory, mogące służyć za 
wzór dla innych Słowian, powiedziałbym 
nawet, za przykład dla samej Rossji. W praw
dzie nowe hasło do rozruchów, na całym 
półwyspie Bałkańskim, w porozumieniu 
z « oficjalną Rossją », miało wybuchnąć do
piero w r. 1887, i car Aleksander 111 miał 
już niespocząć dokąd niezaiknie dwugłowe
go orła na kopule świętej Zofii; tymczasem 
przyśpieszona o dwa lala rewolucja w Ru- 
melii i zjednoczenie się z Bulgarją bez 
udziału, wiedzy i pomocy Rossji, popsuła 
wszystkie plany i rozerwała nastawione 
przez Rossję sieci, za co też nawołała na 
Bulgarję nieubłagalny gniew i zemstę urzę
dowej Rossji. Oliarą najprzód padł książę 
Battenberg. Z drugiej strony. « chory czło
wiek »■ karmiony pigułkami i radą księcia 
Bismarka, odzyskał pewną siłę, z którą się 
trzeba znowu liczyć. Austrja zaś, której tyle 
razy dyplomacja rossyjska wróżyła rozpad- 
nięcie i zupełne finansowe bankructwo, 
usłała jej cierniową do Bulgarji drogę. Bez- 
wątpienia, teraz wznowienie ze strony Ros
sji, z jakiegobądźkolwiek punktu « kwestji 
wschodniej », wymagałoby pięć razy tyle 
•wysilenia co w r. 1877; a któż może wy
rachować i być tego pewnym, że rezultaty 
nie wyniknęłyby o dziesięć razy gorsze cd 
poprzednich ? Wiedzą też o tein dobrze i 
przeczuwają to ludzie, siedzący za kulisami 
tajników dyplomatycznych w Petersburgu, 
że taka droga, jaką obrała « urzędowa Ros
sja », droga balansowania się ku jednym 
z « różczką oswobodzicielki», ku drugim 
■z batem w ręku, nie daje jeszcze gwarancji 
zwycięztwa a tern mniej łączenia się Sło
wian pod chorągiew skrajno rażącego de
spotyzmu. Same przytem konieczności prą 
ku ternu, że polityczny nastrój, szczególnie 
między Austro-Węgrami a Rossją, coraz 
więcej się rozognia, a do tego o tyle jeszcze

się zmienia i różni, że droga, nie mówmy 
już do Konstantynopola, ale najprzód do 
Bulgarji, wiedzie rnetylko przez Wiedeń i 
Berlin, ale i — przez Polskę. (D. n.)

m i i l i l - A I )  P O L I T Y C Z N I
Że wraz z usunięciem od władzy 

Bismarka nastała nowa w  polityce era, 
lo rzecz pewna. Młody cesarz niemiecki, 
czy sam przez się, czyli też za czyimeś 
podszeptem — o to mniejsza spo
strzegł, że sprawy błędną prowadzone 
są drogą i postanowił wejść na inną. Na 
jaką mianowicie? Pytanie to : otaczają 
jeszcze mgły zagadkowe, których nie 
rozpraszają, ani zbliżenie się przyjazne 
do Anglji, ani pełne uprzejmości trak to 
w anie delegatów' francuskich na konfe
rencji robotniczej w Berlinie, ani ośw iad
czenia tyczące się utrzymania potrójnego 
przymierza, ani zamiar złożenia powtói- 
nej carowi wizyty na rewji w  Carskiem 
Siole, ani nic. Z ciekawością opinja 
publiczna wygląda; przemówienia od t ro 
nu d. 6 maja, przy otw'arciu parlam entu  
niemieckiego. W ą tp ić  jednak  należy, 
ażeby przemówienie to sytuację w y ja 
śniło. W  dyplomacji reguła główna każe 
ukrywać myśli za pomocą m o w y . Uka
zują się jednak znaki niejakie, które, 
jeżeli drogi nie odsłaniają, to przynaj
mniej domyślać się pozwalają podniet, 
nurtujących w  umyśle potomka hryde- 
ryka Wielkiego" Za znak tego rodzaju 
uważać można broszurę p. t. : E r  geht 
—  was n u n  ? noszącą na sobie cechy 
natchnienia von oben. Autor się nie 
wymienił, lecz wątpliwości nic ulega, 
że spólpracownikiem jego był W ilhelm 
II. Owdż, broszury rzeczonej sens na 
tem polega, że W ilhe lm  II wejść chce 
na  drogę Konstantyna Wielkiego i spo
żytkować socjalizm, jak  tamten spożyt
kował chrześcijanizm W  pierwocinach 
swoich, rzecz biorąc zasadniczo, chrze
ścijanizm jest nie ezem innem jak  so
cjalizmem. Spostrzegli się n a  tem kle
ry kali, spostrzegł się Leon XIII. W i l 
helm II, otwierając 16 lutego r. b. 
obrady Rady S ta n u , wyraźnie zaznaczył 
w ielką doniosłość spółdziałania kościoła 
w urzeczywistnieniu zamiarów jego, 
tyczących się uszczęśliwienia klas ro 
botniczych przez polepszenie ich bytu. 
Wyżej wymieniona broszura  ̂ podaje 
Lassalla i Taina, jako inspiratorów idei, 
klóra młodego potentata umysł opano
wała. Broszura zaręczą, że przyznaje on 
im rację w tem, « że nie polityczne, ale 
społeczne instytucje w arunkują  dobrobyt 
i szczęście narodów. » Można przeto, 
jeżeli nie twierdzić stanowczo, to domy
ślać się i przewidywać, że wkraczamy 
w  zakres czasu, w  którym odbywać się 
będą w  kierunku tym usiłowania p ań 
stwowe. Henryka IV powiedzenie, że 
« dla Francji warto mszy wysłuchać », 
znajduje zastosowanie w  socjalistycznym 
sensie ze strony m ocarza, rozporządza
jącego środkam i ogrom nem i, mogącego

przeto zrobić wiele. Idea kosmopoli
tyczna, którą socjalizm w yraża a która 
w  zastosowaniu swojem w ym aga prze- 
dewszystkiem karności bezwarunkow ej, 
przypada do miary zadań państwowo- 
kościelnych, nie znających takich, jak  
narodowe i narodowościowe, interesów. 
Do tych stosuje się zasadnicze hasło :
« wolność, równość, braterstwo » Posta
wienie na pierwszym planie socjalizmu 
w znaczeniu « w arunku  dobrobytu i 
szczęścia narodów », z hasła tego usuw a 
pierwszy wyraz, podstawiając na jego 
miejsce : « karność ». Co więc z tego 
wyniknie — zobaczymy. W idocznem 
jest  jeno, że W ilh e lm  II chce dla siebie 
ująć masy ludowe, mianowicie zaś 
i szczególnie robotników górniczych a 
to dla tego, jak  się domyślają niektórzy, 
ażeby zapobiedz zmowie ich na wypadek 
wojny, której toczyć nie byłoby sposobu, 
gdyby w  czasie trwania jej górnicy bez
robocie urządzili. Obecnie wojna u za 
leżnioną została od węgla kamiennego : 
koniecznem jest przeto, ażeby regularne 
kopalni funkcjonowanie doslarczało po
trzebną ęlo przewożenia w'ojsk kolejam i 
żelaznemi ilość paliwa. W  celu tym, 
miody cesarz skojarzył się z kościołem 
i pozyskał uznanie papieża. W yw oła ło  
to w  dzielnicy polskiej, k tóra się Prusom  
w  udziale dostała, ruch pojednawczy, 
upraw iany przez telimenizm w  Peters
burgu  i W arszaw ie . K ur je r  Poznański  
{Czas wielkopolski), uradow any u s tą 
pieniem Bismarka i porozumieniem-zfe 
stolicą apostolską, radzi : «Uznać śmiało 
przynależność do państw a pruskiego, 
miasto niejednokrotnej abstynencji 
wziąść się do gorliwej pracy w państwie 
calem, czy w  swoim kra ju , czy w  sej
mie, czy, w  sejmiku ». Zwrot ten jest 
naturalnym. Klerykalizm, k tórem u nie 
o Polskę, ale o kościół chodzi, rogi po 
kazał.

Konferencja berlińska rozpoczęła obra
dy d. 15 marca, zakończyła d. 27. Dele
gowani obradowali w  czterech koinis- 
sjach, roztrząsających pracę : kobiet, 
dzieci, robotników młodych i górników. 
Konferencja przeto nie objęła całego 
robotniczego obszaru, a i w  tym, jaki 
sobie wyznaczyła zakresie, nie mogła 
wnikać w  szczegóły. Dążnościąjej ogól
ną  było : ograniczenie wyzysku i w y 
tknięcie potrzeby życzliwego stosunku 
pomiędzy robotnikami a patronami. Za
znaczyła szczególnie uzależnienie górni
ków od instytucyj, mających na celu 
ubezpieczenia losu ich i ich rodzin. 
Uchwały konferencji nie mają dla 
państw  przez delegatów reprezentowa
nych mocy obowiązującej. Są one w y ra 
zem życzeń, naznaczonych cechą m ię
dzynarodową i pod względem tym wielką 
mają doniosłość, zapoczątkowują bowiem 
nowy sposób rozstrzygania kwestyj, 
uważanych dotąd za wewnętrzne w  
każdeni z osobna państwie. Zapoczątko
wanie to mieć może następstwa i w  dal
szym rozwoju swoim objąć, kwestje 
sporne politycznej natury.-Droga ta pro
w adzi do sądów polubownych, których
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projekt, wniesiony na kongresie am ery
kańskim, przyjętym został przez przed
stawicieli Stanów Zjednoczonych. Jedno 
z drugiem  styka się, łączy i otwiera 
horyzonty, podawane- dotychczas przez 
łudzi poważnych za utopje. Na horyzon
tach tych, na których widnieją godła 
sprawiedliwości międzynarodowej, w i
dnieją oraz wielkie trudności, które 
gwałty napiętrzyły. Cel jednak wzniosły 
i praktyczny trudności usunie. Ludzkość 
podąża ku uregulowaniu społecznych 
i politycznych stosunków na pewniej-- 
szych, aniżeli dotychczas, podstawach, 
których niedostateczność wykazują naj
dowolniej podpierające je. miljony ba
gnetów. Co one podpierają?

Odpowiedź na pytanie to dają moska
le, zaniepokojeni srodze konferencją ro 
botniczą berlińską. Podejrzywują w niej 
oni akcję wstępną, mającą na widoku 
przyjazne zbliżenie się Niemiec do Fran
cji. Nie wierzą jednak, ażeby to nastąpić 
mogło. « Francja— zapewniają kazienno- 
patrjotyczne moskiewskie pisma — nie 
odstąpi Rossji a to dla tego, że ta ostat
nia zaciągnęła u niej za czterema naw ro
tami dług olbrzymi. » W  długu tym upa
tru ją rękojmię, tłumaczącą się tak, że, 
gdyby Francja Moskwę w przygodzie 
odstąpiła, w razie takim Moskwa pienię
dzy jej nie odda. Moralność polityki mo
skiewskiej przejawia się tu w  całej swo
jej majestatyczności. Ze swojej strony, 
Francuzi, po użyczeniu Moskwie ostat
niej 300-miljonowej- pożyczki — zawsze 
(a jakże !) na « konwersję » — poczynają 
się już ambarasować nieco długiem, do
chodzącym 2 i pół miljardów. Dzięki 
zasiłkom tym, finanse moskiewskie po
prawiły się znacznie, nie tak atoli, ażeby 
lada wypadek nie obniżył kursu rubla 
do m inim um ,  do którego dochodzi za 
każdą wojną, zbliżając się do zera. Jest 
to, w  samej istocie, rzecz arcykłopotliwa. 
Francuzi zapytują już, czy się też kiedy 
z miljardami swojemi zobaczą. Niech 
nie liczą na to — możemy ich we wzglę
dzie tym zapewnie, jakoteż w tym, że 
mogą mieć w razie danym pomoc Mo
skwy — za pieniądze. Szeroka natura 
ma słabość do cudzego z ło ta ; carowie 
liczą dusze na kopiejki i nic ich nie ko
sztuje nakazywanie poddanym ginąć za 
wiarę prawosławną i cara. A wiara pra
wosławna i car ---- tak są Francji po
trzebne!...

Starania Moskwy, mające na celu po
różnienie Serbji z Bólgarją, nie sprow a
dzają, mimo usilnych p. Persjaniego 
zabiegów, pożądanego rezultatu. Dziwno 
bo się też w Serbji dzieją rzeczy. Pod
czas, kiedy t. zw. radykalni uznają się 
gorącymi stronnikami Moskwy, oniż 
sami przepędzają z miasta do miasta na
syłanych przez Moskwę apostołów p ra 
wosławia, sprzedających obrazki święte 
i śpiewających pieśni nabożne. Ludność 
przyjmowała ich wszędzie jaknajnie- 
chętniej. Dopiero za granicami Serbji, 
u turków , doznali gościnności. Świadczy 
to, że mimo wielkich dobrodziejstw, 
jakiemi się chwalą moskale i większych

jeszcze jakie im obiecuje pan Persjani, ' 
Serbowie nie mają do Moskwy serca. 
Trudno, żeby mogło być inaczej.

ROZMAITOŚCI
=  W e w zględzie  S k a rb u  narodowego. —  

Z listu  p ry w a tn e g o  osoby  bardzo p ow ażne j ,  
zapo w iad a jące j  złożenie  na rzecz S k a rb u  n a 
ro d o w eg o  1,000 f ra n k ó w ,  w y jm u je m y  u s tęp  
n a s tęp u jący  : « Czyż nie nastąp i raz  z c e n 
tra l izow an ie  p rzez  w y tw o rze n ie  K om ite tu  
g łó w n e g o  dla S k a rb u  ? P rzez  zw lo k ę  s t r a 
c im y dużo d ro b n y ch  k a p itah kó w , p o zo s ta 
ją c y c h  w  p ry w a tn y c h  ręk ach  ludzi zacnych ,  
a le śm ie r te ln y c h ,  k tó rzy  nie wiedząc, w a 
h a ją  się, gdz ie  i k o m u  o d d a ć g ro s z  zeb ran y .  » 
W  tym sens ie  u w a g i  dochodzą nas częs to .  

*
* *

=  « Tak zw a n y  S k a rb .  » — W id o c z n ie  
S k a rb  n a ro d o w y  pozbaw ia  pe te r sb u rsk i  K ra j  
sp ok o ju ,  każe  sobio  bow iem  p isać  o nim  
z A m eryk i  j a k i e m u ś  D ezyderyuszow i, k tó ry  
podnosi z nó w  s p r a w ę  dokonanej p rzez  M o r
g e n s te rn a  k radz ieży  i z aw iad am ia ,  że na 
ucieczce  tegoż M o rg en s te rn a  S k a rb  s trac ił
12.000 do la rów .  O sam y m  zaś S k a rb ie  tak 
s ię  ó w  1). w y raża  : « P o zos ta je  mi je szcze  
po w ied z ie ć  s łó w  k ilka  0 sam ym  ( ( S k a r 
b ie # .  Ź ródłem , z k tó rego  « S karb  » ten po
w s ta ł ,  by ły  i są  p rze w a żn ie  : sk ładk i od osób 
p ry w a tn y ch ,  n ie ty lko  od po laków , ale i od 
cz łon kó w  rów n ież  innych  n a rod ow ośc i .  
Z naczna część  d a ró w  .p rz y p a d k o w y c h  i s t a 
łych  w k ła d e k  m ies ięcznych  pochodzi od tu 
z iem có w , a n g l ik ó w  lub a m e ry k a n ó w ,  w  s t o 
su n k a c h  business'u  zpo lakarn i pozosta jących .  
W  g ru n c ie  rzeczy , « S k a r b #  nasz, dla bliżej 
w ta je m n ic z o n y c h  a pow ażn ie j  na rzecz p a 
trzący ch ,  j e s t t o  ni mniej,  ni w ięce j ,  j e n o  
sp o so b n o ść  napełn ian ia  w ła sn y c h  kieszeń  
dla j e d n y c h  w  rodza ju  np. 'M o rgen s te rn a ,  a 
gon ien ia  za zaszczy tam i,  u rz ęd am i i d o s t o 
j e ń s tw a m i  dla innych .  A z re sz tą  — z a b a w k a ,  
ig ra szk a ,  w ie lk ie  nic, czyli p o p ro s tu  a m e 
ry k a ń s k i  « h u in b u g » .  Ot i w s z y s t k o .#  — 
To « w szys tko  » j e s t  k ła m s tw e m  od początku 
do koń ca .  Ani się tuz iem cy na s k a r b  sk ła  • 
d a ją ,  ani też M org ens te rn  nie m ó g ł  zab rać
12.000 z kasy ,  w  której nie  m a  w ięce j ,  j a k  
1 ,573 d o la ry ;  nie m ógł zaś  i tego  zabrać ,  
ta bow iem  kw o ta  nie w  je g o  z n a jd o w a ła  
się r ę k u ,  ale w  ręk u  i na o d p o w ie d z ia ln o ść  
k a s je ra ,  k tó rym  je s t  pod k on tro lą  z w ią z k o 
w ą  ob. W a le n ty  P io tro w sk i  z Milwauke. 
S k a rb  n a ro d o w y ,  w  b an k a c h  u loko w an y , 
p ozo s ta je  w  całości.

★
* *

=  O prasie  em igracyjnej. — W  je d n e m  
z n ie na j lep szych  p isem ek ga l icy jsk ic h  c z y 
tam y  : « D ałoby  się o tein dużo po w iedz ieć ,  
czy z w y ją tk iem  A m eryki,  po trzeb ne  są  p i 
s m a  po lsk ie  po B erlinach, P a ry ż a c h ,  L o n 
d y n ach ,  G e new ach ,  zw łaszcza ,  że  P o lacy  
tam  p rz e b y w a ją c y  czasowo, lub osiadli n ie  
chcą  ich ani czytać, ani p r e n u m e ro w a ć  i 
s z u k a ją  p ism  z k ra ju  przychodzących ,  w  k tó 
rych  w  każdym  razie zna jdą  o w o c e  p r a w 
dz iw ych  ta len tów  li te rack ich  i p u b l icy s ty cz 
ny ch ,  a nie  e lu ku b rac je  w y g r y w a n e ,  ja k  
n iem cy p ow iad a ją ,  przez d o b ry ch  ludzi,  ale 
z łych  m uzy k an tó w .  » Może by p isem ko  m iało  
ra c ję ,  g d y b y  nad  dobrym i o w y m i m u z y k a n 
tami nie czuw ali  cenzorow ie ,  p r o k u r a tu r o - 
w ie  i po lic je  i, nie zm uszali  ich fa łszy w ie  
g ra ć .

*
*  *

—  Pocztowe p ra k ty k i w A u s tr j i .  —  Czy
tam y  w  N ow ej R efo rm ie  : « O s ta tn ią  k o r e s 
p o n d e n c ję  z P a ry ża ,  jak i p a rę  innych  p o 
p rzedn ich ,  odeb ra l iśm y  w  kilka dop ie ro  dn i 
po o t rzy m an iu  ich przez m ie js co w y  u rząd  
po cz to w y .  Ze ś la d ó w  na koperc ie  w nosić  
m ożem y, iż k o re sp o n d en c ja  ta obu łziła czy
j ą ś  c iekaw ość ,  zan im  zosta ła  w y d ru k o w a n ą .  
P ro s im y  n a ju p rz e jm ie j ,  jeże li  c iek a w o ść  ta 
m us i być  z a sp a k a ja n ą  bez nasze j  woli i w ie 
dzy, aby  p rzy na jm n ie j  śp ieszn ie j  się z tern 
z a ła tw iano  i ab y śm y  lis tów  nie m u s ie l i  od 
b ie rać  po k ilku  dn iach  dopiero , gdyż  w  sk u 
tek tego  t r acą  one s w o ją  w a r to ść  a są  naszą  
w y łąc zn ą  w łasno śc ią .  »

*
*  *

=  A resz tow an ia  w K rakow ie. — W  Kra-.
• k o w ie  o d b y w a ją  się a re sz to w an ia  inło Izieży 
u n iw e rs y te c k ie j ,  w  której m ieszkan iach  po- 

I l ic ja  o d b y w a  re w iz ję .  N iektórzy  po w o ły 
w an i  są  do ś led z tw a .  Zanosi się na p o w tó 
rzen ie  p ro cesu ,  k tó ry  tak dla prokuratorji-  
n ie fo rtunn ie  ro z s t rzy g n ą ł  się- w e  L w ow ie .  
J a k  s ły ch ać ,  na m łodzieży  cięży  posądzenie  
o zw iązek  ta jem ny ,  pozosta jący  w s to su n 
kach ze Z w iązk iem  N aro d o w y m  w P a ry żu .  
D okonano  też rew iz j i  u w łośc ian ina  Macieja 
S za rk a ,  zn an ego  z l is tów  do em igrac j i  p i s y 
w any ch .

*
*  *

=  R o zru ch y  w un iw ersy tetach rossy jskic/t.
— W  M oskw ie , P e te r s b u rg u  i innych ,  m ia 
s tach  m iały  m ie jsce  liczne a re sz to w an ia  
młodzieży u n iw e rs y te c k ie j ,  d o m ag a jąc e j  się 
zm ian  w  zap ro w a d z o n y ch  ostatnio p ra w a c h ,  
tyczących  s ię  s łuch aczy  u n iw e rs y te tó w .  
R uch  rozpoczął się w  A kadem ii  ro ln iczej .  
P is m a  an g ie lsk ie  w z m ian k u ją  o o d k ry c iu  
w  P e te r s b u r g u  sp isk u  w  s fe ra ch  w o j s k o 
w y c h .  S p is e k  zd radz ić  m ia ł officer, na k t ó 
rego  padl los zabicia c a ra .

«#.•

*  *

=  W łasność ziem ska na L itw ie  i B ia łorusi.
— C zytam y w  gazecie  W ileńsk ij W iestn ik  co 
n a s t ę p u je :  « K w e s t j a  ru c h u  i w zm a g a n ia  
się w łasnośc i  z iem skie j  ro s sy js k ie j  w  g u 
b e rn iach  zacho dn ich  należy do n a jp o w a ż 
n ie jszych ,  s tano w i a lbow iem  g łó w n ą  pod
s taw ę  polityki p a ń s tw a  w zg lęd em  ty ch że  
g u b e rn i j .  Dla rozs trzygnięc ia  je j  w  k ie ru n k u  
p o żąd any m , rząd  p rzeds ięw z ią ł  cały sz e reg  
ś r o d k ó w , u ja w n io n y c h  z je d n e j  s t ro n y  
w  p rzyw ile jach ,  n ad any ch  o sobom  p o c h o 
dzenia  ro s sy js k ie g o  n a b y w a ją c y m  g ru n ty ,  
a z d ru g ie j  s t ron y  w  ogran iczen iach  w olno
ści a l jeno w an ia  i k u p n a  g ru n tó w  przez 
osoby  pochodzen ia  po lsk iego ,  W  spo łeczeń
s tw ie  i w  p ras ie  p rz e w a ż a  p rzek on an ie ,  ze 
pom im o obfitości ś ro d k ó w  je d n e g o  i d r u 
g iego  c h a ra k te ru ,  nie  d o p ro w a d z i ły  one do 
po żądan ego  rezu l ta tu ,  nie w zm og ły  w ła 
sności z iem sk ie j  r o s sy js k ie j  w  k ra ju  i nie  
os łab iły  p o lsk ie j .  P o d o b n e  zdanie  p rześ l i 
znęło-się  n a w e t  n ied aw n o  w  p e w n e m  w y 
d an iu  u rzę d o w e in ,  a  m ianow icie  w  s p r a 
w o z d a n iu  b an k u  z iem skiego  sz lacheck iego ,  
k tó ry  na zasadzie  posiadanych  p rzez  się 
dany ch ,  w y n u rz y ł  w n iosek ,  że « bez w zg lędu  
na  w sze lk ie  us i łow an ia  rządu ,  sz lac h ta  r o s -  
sy j sk a ,  w łaśc ic ie le  z iem scy  w  k ra ju  zach od 
nim, nie g o sp o d a ru ją c  osobiśc ie  w  sw oich  
d ob rach ,  a sk u tk iem  tego w wielk iej w ię k 
szości w y p a d k ó w ,  nie  zam ieszku jąc  w nich, 
n ie m o g ą  w y w ie ra ć  na k ra j  ow ego  w p ły w u  
poli tycznego , j a k i  g łó w n ie  miano na celu . » 
W  p o w yższych  s ło w a c h  zaw iera  się j a k o b y  
u znan ie  bezo w o cno śc i  poli tyki rząd ow ej,
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stoso w an e j  d o tychczas  w  in te re sa c h  w z m o 
żenia w ła sn o śc i  r o s sy js k ie j  w  k ra ju .  W n i o 
sek  ten s p ra w o z d a n ia  b a n k u  z iem sk .  sz la 
ch eck iego  dał  p o w ó d  je d n e m u  z dz ienn ikó w  
m o s k ie w sk ic h  do k a te g o ry cz n eg o  p o tę p ie 
n ia  ś ro d k ó w ,  p rzez  rz ą d  w  s p r a w ie  w ł a s n o 
ści z iem skie j  w  k ra ju  zach o dn im  p r z e d s ię 
b ra n y c h .  P o s ia d a ją c  n ie w ą tp l iw e  d a n e  l icz 
b o w e ,  m o ż em y  obecnie  na ich zasadz ie  
.rzucić  św ia t ło  na tę k w e s t j ę  ; obok  tego 
u p rz ed zam y  z aw cz asu ,  że  d o tk n ie m y  na  ten 
j a z  je d y n ie  ilo śc iow ego , nie zaś  j a k o ś c io 
w eg o  w z m a g a n ia  s ię  w ła sn o ś c i  z iem skie j  
r o s sy js k ie j  w  g u b e rn ia c h ,  p o d leg a ją cy ch  
.zarządow i' p. g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  w i l e ń 
sk iego .  Ż a łu jem y ,  że nie m a m y  p o d o b n y ch  
w iad o m o śc i  co d o  pozo s ta łych  g u b e rm j  k r a j u  
zacho dn ieg o .  W  g u b .  w i leńsk ie j  z d. 1 m a 
ja 1863 r. w łaśc ic ie l i  pocho dzen ia  po lsk iego  
h y lo  3 ,6 15 ;  pos iada li  oni d ó b r  3,897, z ż e 
r a ją c y c h  2 ,253 ,692  d z ies ięc in  g ru n tu .  W ł a 
ścicieli pochodzen ia  n iep o lsk iego  —  144; ci 
pos iada li  d ó b r  165, z a w ie ra ją c y c h  181,454 
dzies .  g ru n tu .  W y r a ż a j ą c  po w y ż sz e  c y n y  
w  p ro cen tach ,  o t rzy m a m y  s to su n e k  w ła ś c i 
cieli z iem sk ich  n ie p o la k ó w  do po lak o w  3, J  
p ro cen t ,  s to su n e k  ilości d ó b r  me polskich  
do po lsk ich  4 p r . ,  s to su n e k  zaś ilości g ru n tu  
p os ia d a n e g o  p rzez  n iep o lak ó w  8 p ro cen t .
Z dn iem  1 s ty czn ia  1883 r. s to su n k i  te p r z e d 
s taw ia ły  n a s tę p u ją c e  z m ian y  : ilośp w ła ś c i 
cieli z iem sk ich  n iep o lak ó w  7 .7 4 ,  i lo sc _ p o 
s iadanych  p rzez  n ich  d ó b r  7 .3 8 ,  i l o s c p o 
s iadanego  g ru n tu  483 ,244  dziesięć . Go do
w daścicieli z iem sk ich  p ochodzen ia  po lsk iego ,
cvfi"V pow yże j p rzy toczo ne  zm ien iły  się 
w  tym że  czasie  ja k  n i ż e j : ilość w łaśc ic ie l i  
z iem sk ich  3 ,231 , ilość p o s iad an y ch  p rzez  
n ich  dó b r  3 ,505, ilość p o s ia d an eg o  g ru n tu  
1 237 ,325 dz ies .  W id z im y  z tego ,  ze ob ecny  
s to su n ek  w ła sn o śc i  z iem skie j  n iepolskie j do 
po lskie j p r z e d s ta w ia c i e  j a k  n a s tę p u je  : ilosc 
w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  n ie p o l a k ó w  2.4 p r . ,  
i lość  p o s iad an y ch  p rzez  n ich  d o b r  23 p r . ,  
ilość p o s iad an eg o  g r u n t u  39 p r .  W  czasie  
od r. 1882 do 1889  w ła sn o ś ć  z iem sk a  p o lsk a  
zm ien iła  się w  p o w y ższy m  s to s u n k u  : co do 
i lo ś c i  w łaścicieli  z iem sk ich  o 0 . 3  p r  n iże j ,
co do ilości p o s ia d a n y ch  p rzez  n ich  d o b r  
o 0 . 6  pr. nizcj o co do ilości p o s ia d a n e g o  
g ru n tu  o 2 p r .  n i ż e j ; inaczej m ów iąc ,  zaszło  
ro zd ro b n ien ie  d ó b r  p o lsk ich  i zm n ie js ze n ie  
tery  torj urn w ła sn o śc i .

« W  g u b e rn j i  K o w ień sk ie j  z d. 1 s ty c z 
nia 1883 r. w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  p o c h o d z e 
n i a  po lsk iego  było 7 ,256 , po s iad a l i  oni u o nr 
5 990, z a w ie ra ją c y c h  1,343,000 dz ies ięc in  
g ru n tu .  J e d n o cze śn ie  w ła sn o ś ć  z iem sk a  m e  
p o lska  p rzed s taw ia ła  n a s tę p u ją c e  c y t r y : 
ilo ść  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  664, ilosc  p o s i a 
d any ch  p rzez  n ich  d ó b r  743, ilość p o s i a d a 
n eg o  g ru n tu  435 ,562 dzies .  W y r a ż a j ą c  te
s t o s u n k i  w  p ro cen tach ,  w y p a d n ie  w ł a ś c i 
cieli z iem sk ich  nie  p o lak ó w  9 p r . ,  ilosc d o b r  
p rzez  n ich  p o s iad any ch  1 2 .5  p r . ,  i losc p o 
s iad an eg o  p rzez  n ich  g r u n t u  32 p r .  Z dn iem  
1 s tyczn ia  1889 r. s to su n e k  w ła sn o śc i  p o l 
sk ie j  do n iepo lsk ie j  w  tejże g u b e rn j i  p r z e d 
s ta w ia  się w  cyfrach  n a s tę p u ją c y c h  . w ł a 
ścicieli p o ch od zen ia  po lsk ie g o  by ło  7,14U, 
pos iada l i  oni d ó b r  5 ,860 , z a w ie ra ją c y c h  
1 282 317 dz ies ięc in  g ru n tu .  W ła ś c ic ie l i  
p och o d ze n ia  n iepo lsk iego  — 704, k l o r z |  p o 
siada li  d ó b r  738, z a w ie ra ją c y c h  445,241 
dzies ięc in  g ru n tu .  W y r a ż a j ą c  p o w y ższe  
s to su n k i  w  p ro c e n ta c h  w y p a d n ie :  ilosc w ł a 
ścicieli z ie m sk ich  n iep o lak ó w  p ra w ie  10 p r . ,  
i lość  p o s ia d a n y c h  p rzez  n ich  d ó b r  1 3 .6  p r . ,  
i lość p o s ia d a n e g o  g ru n tu  p r a w ie  3o p rocen t .  
Z p rzy to czo n y ch  p o w yże j  J aiiy ^  w ‘dz in i | '  
że  w  c ią g u  sześc io lec ia  od i . 1882 do 1839

ilość  w ła śc ic ie l i  z iem sk ic h  n iep o lak o w  
zm n ie js z y ła  s ię  w  g u b e rn j i  o 2 p r . ,  a ilosc 
p o s ia d a n e g o  p rzez  n ich  g ru n tu  o 4  i poi p r .  
P r z e k o n y w a  n a s  to , że w  K o w ie ń sk ie j  g u b .  
w ła sn o ś ć  z ie m s k a  po lska ,  j a k  i w  ogólności 
po lon izm , w ięce j  p r z e d s ta w ia ją  o p o ru  an i
żeli w  w ła s n o ś c i  z iem skie j  n iepo lsk ie j  do 
po lsk ie j  : i lość  w łaśc ic ie l i  z ie m sk ich  m e 
p o la k ó w  p r a w ie  36 p r . ,  ilość d ó b r  p rzez  
nich p o s iad a n y ch  33 p r . ,  p rze s t rz eń  p o s ia 
d a n e g o  g r u n t u  70 p r . ,  w  p o ró w n a n iu  z w ł a 
sn o śc ią  z ie m s k ą  p o la k ó w .  O gó ln ie ,  od  c zasu  
w p r o w a d z e n ia  p r a w  w y ją tk o w y c h ,  w ł a 
sn o ść  z ie m sk a  n iep o lsk a  zyska ła  w  g u b e rn  ji 
W i l e ń s k i e j  3 0 1 ,7 9 0  dz ies ięc in ;  w  K o w ie ń 
skiej zaś  od i'. 1 8 8 3 — 9,679 dzies .  W  c iągu  
tegoż  czasu  w ła s n o ś ć  z iem ska  p o lsk a  p o 
s t r a d a ła  : w  g u b .  W il e ń s k i e j  1 ,026 ,467  oz .,  
w  G ro d z ie ń s k ie j  1 ,343,064 dz ies ięć . ,  w  K o 
w ień sk ie j  zaś  6 0 ,68 3  dzies. (D. n.)

z  w a sz e g o  p u n k tu  w id z e n ia  m o g ą  b y ć  w a ż n e  i s łu sz n e ,  
k tó r e  je d n a k  św ia d c z ą  j e n o  o rzeczy  n a tu r a ln e j  

i  z g ó r y  z n a n e j , o tern m ia n o w ic ie ,  że  m lo d z ie z  
w  s to w a r z y s z e n iu  c z y te ln ia n e m  ró żn i s ię  w  zd a n ia c h .  
S c ie r a n ie s ię  zd a ń  u rab ia  o p in ję .

S K Ł A D K I  N A  S K A R B  P O L S K I
(Z ło ż o n o  w  A d m in is tr a c j i  « \V . P . S ło w a » ) .

D r  J a b ło ń s k i J ó z e f .............. ‘   P f - *
K o s iń s k i A n to n i ................................................................
Ś . p . R a k o w s k i J ó z e f .....................................................

S K Ł A D K A
dla  g ł o d e m  do tkn ię tych  P o lakó w  w G alic ji .

D r J a b ło ń s k i   F r - 1
K o s iń s k i A n t o n i ................................................................
Ś . p . R a k o w s k i J ó z e f .....................................................

R a z e m ......................  8
S u m m a  ta  w y s ła n ą  z o s ta ła  fa m il ii  d o tk n ię te j  g ło 

d e m , za  p o r o z u m ie n ie m  s ię  z o f ia r o d a w c a m i.

SPRA.WY EMIGRACYJNE

W  spraw ie  Rapper swylskiej .
D o w ia d u je m y  się ,  że  sąd  w  H o rg e n  u zna ł  

p r a w a  Z a rząd u  M uzeum N a ro d o w e g o  do za
j ę c i a  się l ik w id a c ją  sp ad k u  po ś . p .  W ł a d y 
s ł a w i e  h r .  P la te rz e .

NEKROLOGIA

J ó z e f  at O h ryzko .  — T e leg raf iczna  d ep esza  
z a w ia d a m ia  o zasz łe j w  I rk u c k u  śm ierc i  
j e d n e g o  z n a jg o r ę t s z y c h  po lsk ich  p a tr jo to w  
'i je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  s p r a w y  polskie j 
m ę c z e n n ik ó w .  Za udz ia ł  w  w y p a d k a c h  r o 
k u  1863 z e s ła n y  n a  S y b e r ję ,  d w u k ro tn ie  był 
z ta m tą d  p rz y w o ż o n y  do s ą d ó w  m u r a w i e -  
w o w s k i c h  na L i tw ę .  M u ra w ie w  znęca ł się 
n ad  n im . C z e ś ć  pam ięci j e g o  !

f
K siężn a  Ja d w ig a  z Z a m o jsk ich  S a p ie z y n a ,  

w d o w a  po ks.  L eon ie  S ap ieże ,  znan a  s z e 
ro k o  z do b ro cz y n n o śc i ,  założycie lka  i p r o 
te k t o r k a  w ielu  in s ty tu c y j ,  m a jąc y ch  dobro  
o g ó ln e  na celu, u r .  r .  1806, zm ar ła  3 0 m arca  
w  K ras iczyn ie .

i
A n to n i  Donigiewicz,  u cze s tn ik  p o w s ta n ia  

1863 r . ,  z m a r ł  w  K o cm an iu  na  B u k o w in ie  
w  68 ro k u  życia.

t
Teodor K orczak  H o ro d yń sk i ,  po ruczn ik  

2go  p u łk u  k r a k u s ó w  z ro k u  1831, z m ar ł  w e  
L w o w ie  25 m arca .

t
H e n r y k  S tr n a d ,  żo łn ie rz  po lsk i z r.  1863, 

w ię z ie ń  s tanu ,  z m a r ł  24 m a rc a  w e  L w o w ie  
w  50 ro k u  życia.

O d p o w ie d z i  o d  R e d a k c j i .

Ł a s k a w y c h , co  n a m  p ra c e  n a d e s ła li  i  T o w a r z y s tw a ,  
k tó r e  n a m  p r z y s ła ły  sp r a w o z d a n ia , p r o s im y  o c ie r 
p l iw o ś ć .  S z c z u p łe  p ism a  n a sz e g o  ro z m ia r y  m e  p o z w ą  
ła j ą  p u b l ik o w a ć  p rac w  m ia r ę  n a d s y ła n ia  ta k o w y c h .  
R ę k o p is y  cz ek a ć  m u sz ą  n a  k o le j . Z arad zić b y  te m u  
m o g ła  lic z n a  p r e n u m e r a ta , k tó r a  b y  p o z w o li ła  «  W .  
P . S ło w o  » je ż e l i  n ie  co  t y d z ie ń ,  to  p r z y n a jm n ie j  co  
d n i d z ie s ię ć  w y d a w a ć .

P e te r s b u r g .  —  D o  p r z y s z łe g o  n u m e ru .
X. L w ó w ? —  W y b a c z c ie  -  d r u k o w a ć  m e  m o ż e m y ,  

p o d a je c ie  n a m  b o w ie m  s z c z e g ó ły  z a k u lis o w e , k tó re

S kładka na S karb  P olski  w  P aryżu  : 
P. F. Burba ..................................................   F r -

S k ł a d k a  n a  G r o b y  P o l s k i e  :
P , F . B u r b a ......................................................................  F r ' 3
D r  H. O b r y c k i..............................................
P .  A . C z e r n ik ................................................................

S ta ran iem  G ru p y  im. St.  W orcella  w  P a 
r y ż u  (Zw. N ar.  Pol.) , w  rocznicę W y b u ch u  
w  W a rs z a w ie  (14 K w ie tn ia  1794)- urządzonym  
będzie ,  po d  p rzew odn ic tw em  O byw ate la  B o 
les ława L im a n o w sk ie g o ,  OBCHÓD P O W 
STANIA K OŚCIUSZKOW SKIEGO. .

O b chó d  ten, złożony z dw ó ch  części 
z politycznej i z a r tys tycznej — odbędz ie  się 
w  Niedzie lę ,  dn. 2 0 K w ie tn ia  1890 ro k u ,  o go- 
dżin ie  8 1/2 w ieczorem , w  Sali T ow arzystw a  
Geograficznego, 84, b ou lev a rd  S t-G erm am .

K om ite t  u rządzający m a zaszczyt ntniejszem 
zapros ić  Sz. Obyw. do wzięcia  udziału w  O b
chodzie  pamiętnej rocznicy p ierw szego  P ow  
s tan ia  polsk iego . . .

jyr.-B.—  W  części artystycznej w ezm ą udział 
P P .  H. K rzyżanow ska (fortęp.) , M. N ow ack a  
(śpiew) i G. Zapo lska  (deklam.).

P rog ram y  szczegółowe ro zdaw ane  będą
przy  wejściu . , .  . .

Począ tek  o godz. 8 1/2 be:, opóźn ien ia .
K o m i t e t : J. B r a u m a n .  — K. J a n o w i c z .

W ł.  R a t u l d .  — M. Sui.ICKA.
M. S z e l ig a .

Syrop Analgesique
przez A .  G R A S S E .

P rzy rzą d zo n y  ze sk u te c z n ie  d z ia ła ją ce j r o ś lin y  .

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
U śm ierza  b ó le  B y s m in o r r h e e  (c h o r o b y  k o b ie c e ) .  

U śm ie r z a  b o le ś c i  k u r c z o w e  m a c ic y  ( u t i r in e s ) 1 sa cro -  
lo m b a ir e s  d z ie c ię c e . D o św ia d c z e n ia  r o b io n e  w  ty m  
c e lu  w  sz p ita la c h , w y k a z a ły  sk u te c z n y  re z u lta t . Ś ro 
d e k  te n  n ie  j e s t  s z k o d l iw y m  n a w e t  k ie d y  s ta n  o rg a 
n izm u  o d d e c h u  i  c y r k u la c j i  k r w i j e s t  za a ta k o w a n y ,  
w  o g ó le  ta k  d la  m a te k  ja k o  te ż  d la  d z ie c i.

U śm ie r z a  ta k że  b ó le  rzn ięc ia  w  ż o łą d k u .
L iczn e ś w ia d e c tw a  p rzesta n e  a u to r o w i p rzez p ie r 

w sz o r z ę d n y c h  d o k to r ó w  m e d y c y n y , p o  u ż y c iu  te g o  
s y r o p u , za s łu g u ją  na p o w s z e c h n ą  u w a g ę  ś w ia ta  m e 

d y c z n e g o .
S p r zed a je  s ię  u p . A C A R D , 3Ż8, ru e  S t. M artin ;  

w  a p te c e  p . M E IS T E R M A N N , 2 13 , m e  S a in t-H o n o r e  
i w e  w sz y s tk ic h  zn a c z n ie jsz y c h  a p tek a ch .

C en a  ■' 5 fr. za b u te lk ę  i  3 fr, za p ó ł  b u te lk i .

L e  g i r a - n t - p r o p r i e U ir e  : A .  R E I F F
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